
JEDNA MINUTA '95 w e Wronkach
W ronki, w  dniach 6-9 grudnia 

będą gospodarzem II OGÓLNOPO­
LSKIEGO FESTIWALU FILMO­
WEGO „Jedna minuta”. Organi­
zatorem festiw alu jest C entrum  
K u ltu ry  Poznania Zamek wspólnie 
z W ronieckim  Ośrodkiem K u ltu ry  
i Federacją Twórców  F ilm ów  N ie­
profesjonalnych w  Polsce.

W stosunku do ubiegłorocznego 
festiwalu, organizatorzy w n ieśli do 
regulam inu znaczącą zmianę. Otóż, 
oprócz film ów  jednom inutow ych, 
w  festiw alu będą bra ły  udział film y  
trwające do dziesięciu m inut, pod 
w arunkiem , że film  jest zrealizowa­
ny w  jednym  ujęciu film ow ym .

Nowość ta, podobnie ja k  film

1 -m inutow y, ma zmuszać tw ó r­
ców do poszukiwania now ych roz­
wiązań, wzbogacających język  f i l ­
mowy.

W festiw alu mogą brać udział 
wszyscy chętni, k tó rzy  do dnia 27 
listopada zgłoszą swój udział i  prze­
ślą f ilm  pod adresem organizatorów 
oraz wniosą opłatę uczestnict­

wa w  wysokości 35 zł (25 z ł człon­
kow ie FTFN).

(In form acji udziela W roniecki 
Ośrodek K u ltu ry , tel. 540-141).

W przeglądzie festiw alow ym  bę­
dzie mogła uczestniczyć publicz­
ność. Będzie wystawa plakatów, 
program  tygodnika „W PROST”  
z okazji 1 0 0 -lecia k ina  (koncert, 
konkursy i występy), film  fabu lar­
ny i spotkania z reżyserami (m.in. 
z K lubą) oraz w ieczór laureatów  
festiwalu.

Zapraszamy do kina „Gwiaz­
da”.
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W R O N K I

ABY POLSKA BYŁA POLSKĄ!
11 listopada 1918

O, ileż mąk, ileż cierpienia,
O, ileż krwi, wylanych łez, 
Pomimo to, nie ma zwątpienia

19 listopada 1995

Lech
Wałęsa

Aleksander
Kwaśniewski

WYBRAŃCY WRONEK
G dyby gm ina W ronk i była n ie ­

podległym  kantonem  i  sama sobie 
w ybiera ła  prezydenta, druga tu ra  
w yborów  byłaby zbędna. Prezy­
dentem kantonu W ronk i zostałby 
lide r SLD, na którego głosowało 
52,5% w yborców  spośród ponad 
67% biorących udzia ł w  głosowa­
niu. P rezydent m usia łby się liczyć 
jedyn ie  z dwoma osobami: Wałęsą 
(21,8%) i  K uron iem  (9,2%), k tó rzy  
sta liby się lideram i opozycji. A le  na 
razie n iepodlegli nie jesteśm y i 19 
listopada ponownie pospieszymy 
do urn, by wybrać m iędzy dwoma 
ty lko  kandydatam i, k tó rzy  w  skali 
k ra ju  uzyskali praw ie rów ny w y ­
n ik.

Jeśli spojrzeć na w y n ik i głoso­
wania w  skali całej gm iny i porów ­
nać je  z w yn ikam i ogólnopolskim i, 
można sform ułować k ilk a  w nios­
ków.

Podobnie ja k  w  przypadku po­
przednich wyborów , we W ronkach 
przeważają opcje lewicowe. A le k ­
sander Kw aśniew ski uzyskał ba r­
dzo wysoki w yn ik , 52,5%, przy śre­
dniej kra jow e j 35,11%. Lech Wałę­
sa, d rug i w  kolejności, zebrał ty lko

2 1 ,8 % głosów, p rzy  średniej k ra jo ­
wej 33,11%. Nieźle w ypad ł Jacek 
K u ro ń  (9,2% przy średniej kra jow e j 
9,22%), trzeciego w  skali k ra ju  Jana 
Olszewskiego (kra j - 6 ,8 6 %, W ronk i
- 2 ,8 %) w yprzedził w  naszej gm inie 
zarówno Tadeusz Z ie lińsk i (kra j
- 3,53%, W ronk i - 3,7%), ja k  W al­
demar Paw lak (kra j - 4,31%, W ron­
k i  - 3,6%). Tak w ięc odbierani jako  
przedstawiciele poglądów lew ico­
w ych  Kw aśn iew ski i Z ie lińsk i w y ­
padli we W ronkach lepiej niż 
w  skali k ra ju , gorzej natom iast - ko ­
ja rzen i z poglądam i p raw icow ym i 
Wałęsa, O lszewski i K o rw in  M ikke. 
Hanna G ronkiew icz W altz i  K u roń  
uzyskali w y n ik  ta k i sam w  skali 
ogólnopolskiej.

Spójrzm y na w y n ik i w  poszcze­
gólnych obwodach głosowania - są 
tu  różnice często trudne do w y tłu ­
maczenia. N iska popularność W al­
demara Paw laka w  obwodach m ie j­
skich (poniżej jednego procenta) 
nie dziw i, oczyw isty wydaje się do­
b ry  w y n ik  w  obwodach w ie jsk ich 
(B iezdrowo 14,5%, Chojno U ,5%).

(cd. na str. 3)



Z MAGISTRATU

Night Club „M łyn” od czasu za­
m kn ię c ia  K lu b u  Romans w  W ar- 
to s ła w iu  pozosta ł (do n iedaw na) 
w łaśc iw ie  je d y n y m  m ie jscem  d y ­
sko tekow ych  spo tkań  m łodz ieży 
na te ren ie  g m in y  W ro n k i. P o p y t 
na M łyn  je s t w iększy  n iż  m oż­
liw o śc i loka low e .
Od tego też czasu nasilają się 
skargi mieszkańców sąsiadują­
cych z d ysko te ko w ym  k lubem . 
N a p ływ a ją  one do P o lic ji ja k  ró w ­
n ież do Zarządu M iG .
10 lis topada, z in ic ja ty w y  B u rm i­
strza, doszło do spo tkan ia  w łaś ­
c ic ie li lo k a lu  z jego sąsiadam i, 
w  obecności przew odniczącego 
K o m is ji Społecznej Rady, radne ­
go z tego te renu , P o lic ji i  re d a k ­
to ró w  dw óch  w ro n ie ck ich  czaso­
pism . P ro toko łow ane  zebranie 
s łuży ło  ko n fro n ta c ji s tro n  k o n f l i­
k tu , m ia ło  dostarczyć uw ag 
i  w n io skó w  Zarządow i, k tó ry  zo­
bow iązany je s t odpow iedzieć na 
złożoną skargę, up rzedn io  sp ra ­
w dzając za rzu ty  i pode jm u jąc 
w łaśc iw ą  decyzję.
Dwóch chłopaków pseudokarate- 
ków urządziło sobie popisówkę 
na moim ogrodzeniu i na 9 słup­
kach połamano wszystkie dachó­
wki. Niedawno ponownie znisz­
czono płot. Rzucanie i rozbijanie 
butelek o m ur mojego domu, za­
śmiecanie podwórka opakowa­
niami, nie jest rzadkością. Załat­
wianie się, wym ioty pod moją

dla otoczenia, a przecież wszyst­
ko to dzieje się wieczorami i nocą. 
(...) Alkohol pity przez młodzież 
na zewnątrz lokalu, wręcz de­
monstracyjnie, w  sposób daleki 
od kulturalnego jest tolerowany 
przez Policję, która (jak sama 
twierdzi) reaguje tylko na we­
zwanie lub gdy policjant uzna 
incydent za gorszący.
Ja  boję się interweniować wśród 
gromady pijanych wyrostków. 
(...) Początki działalności tego 
klubu były mniej uciążliwe. Od  
kiedy zaczęto podawać alkohol, 
zrobiło się nie do w ytrzym ania. 
Lokalizacja jest zupełnie nietra­
fiona. Wnioskuję o zamknięcie 
lokalu!
- Są to  fra g m e n ty  w yp o w ie d z i 
m ieszka jących w  sąsiedztw ie 
M łyna  o b yw a te li naszego m iasta. 
Policja potwierdziła fakty zaist­
n ia ły ch  incyden tów .
Właściciel N ig h t C lu b u  zapew ­
n ia , że w e w n ą trz  lo k a lu  je s t po­
rządek (ten  je s t zobow iązany za­
pew nić), a dz ia ła lność gospodar­
cza p row adzona je s t zgodnie 
z pozw olen iem . A lk o h o l podaw a­
n y  je s t ty lk o  w  d r in k a c h  i za­
przecza, aby b y ł podaw any n ie le ­
tn im . O incydentach , w  w iększo ­
ści p rzypadków , je s t zo rien tow a ­
ny , ale - ja k  sądzi - n ie  leży  w  jego 
ko m p e te n c ji w ych o w yw a n ie  
m łodzieży. R obi p ien iądze i p łac i 
poda tk i. N iem n ie j je d n a k  n ie  po-

DIABELSKI MŁYN
posesję i w  innych miejscach 
w  pobliżu klubu, stają się nor­
malnością.
(...) Ciemna ulica Tow arow a  
w  dni dyskotekowe - piątki i sobo­
ty , staje się parkingiem i miejs­
cem przeróżnych ekscesów.
Stąd ukradziono mi samochód 
(odzyskany dzięki sprawności 
miejscowej Policji), zniszczeniu 
uległ nowy parkan mojej posesji. 
Wrzaski, często rozróby, do 
godz.4.00 w  nocy są nie do w y ­
trzym ania. Nie można spokojnie 
żyć we własnym  mieszkaniu.
Do M łyna ściąga również mło­
dzież z Szamotuł, dochodzi do 
rozrób grupowych (cytuję dla 
przykładu artykuł z ostatniej 
„Gazety Szamotulskiej”).
(...) P ijana młodzież na tak ruch­
liw ym  skrzyżowaniu drogowo - 
kolejowym stwarza niebezpie­
czeństwo dla ich własnego życia  
i innych. Zaczepiają oczekujące 
pod zamkniętymi zaporami sa­
mochody, w yw ołują lęk u prze­
chodniów.
(...) Chciałbym widzieć pozwole­
nie na prowadzenie działalności 
gospodarczej właściciela lokalu. 
Przepisy dotyczące ochrony śro­
dowiska dokładnie określają no­
rm y dopuszczalnego hałasu na 
zewnątrz lokalu. Norm y nie są 
zachowane, dopuszcza się 30 de­
cybeli. Hałas jest zbyt uciążliwy

chw a ła  tak iego  zachow ania. 
P rzyzna je  rację, że loka lizac ja  
o b ie k tu  dysko tekow ego je s t n ie ­
fo rtunna .
R adn i i re d a k to rzy  ró w n ie ż  w y ­
ra z ili sw oje  uw ag i i  spostrzeżenia 
dotyczące fu n kc jo n o w a n ia  k lu ­
bu. P o d k re ś lili, że w  spraw ie  
M łyna  dochodz iły  ich  k ry ty c z n e  
uw ag i, k tó re  zn a jd ow a ły  m ie jsce 
na fo ru m  R ady i w  lo k a ln e j p ra ­
sie.
Burmistrz p o in fo rm o w a ł zebra­
nych, że m ieszkańcy u lic  N ow ej, 
T ow a row e j, P oznańsk ie j p a ro k ­
ro tn ie  s k a rż y li się na zakłócanie  
spoko ju  i po rządku  przez uczest­
n ik ó w  d ysko te k  w  k lu b ie  M łyn. 
Zam ierza  z Zarządem  podjąć 
w łaśc iw ą  decyzję celem  zapew ­
n ie n ia  m ieszkańcom  m iasta  na le ­
żnego im  spoko ju . Trzeba lik­
widować źródło zła, a nie leczyć 
jego skutki - p o w iedz ia ł B u r ­
m is trz .
Jest rzeczą oczyw istą , że ludz ie  
m ieszka jący w  p o b liżu  tego i  po­
dobnych  lo k a li ro z ryw ko w ych , 
tru n k o w y c h , itd ., n ie  p o w in n i 
b yć  na rażen i na uc iąż liw ośc i 
zw iązane z ich  fu n kc jo n o w a ­
n iem . W łaścic ie le  tego ty p u  lo k a ­
l i  muszą w spó łdz ia łać  na rzecz 
poszanowania p raw a  do zgodne­
go społecznego w spó łżyc ia  oby­
w a te li.

Paweł Bugaj

Z A R Z Ą D  M IA S T A  I G M IN Y  W R O N K I
ogłasza

przetarg nieograniczony  
na sprzedaż

nieruchomości niezabudowanej 
pod budowę domku jednorodzinnego 

we wsi Wierzchocin
W  prze targu  m ogą  ucze tn iczyć  o so b y  fizyczn e  i p raw ne  

P o d s ta w o w e  in fo rm a c je  o p rze dm ioc ie  prze targu  
D Z IA Ł K A  nr 145  /  2 o p o w . 9 0 0  m 2

Cena wywoławcza 2070,— zł
Nieruchomość zapisana jest w  księdze wieczystej nr 20109 

Dodatkowym warunkiem nabycia działki jest:
□  pokrycie w  całości kosztów opracowania dokumen­

tacji geodezyjnej i wyceny biegłego.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 listopada 1995 roku o godz. 
1100 w Urzędzie miasta i gminy Wronki pokój nr 12.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cać w  kasie Urzędu Miasta i Gminy pokój nr 10 najpóźniej 
w  dniu przetargu do godz. 9.00

Bliższych informacji w sprawie przetargu udziela Referent 
Geodezji Gospodarki Gruntami i Rolnictwa Urzędu Miasta 
i Gminy Wronki pokój nr 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

PANU PIOTROWI PODGÓRSKIEMU
r a d n e m u  R a d y  M i a s t a  i G m i n y  W r o n k i  

w y r a z y  g łę b o k ie g o  w s p ó łc z u c ia
z p o w o d u  śm ierc i 

ojca

Stanisława Podgórskiego
składają: Rada i Zarząd M iasta i Gminy W ronki

O fe rta  
Urzędu Pracy
Kto zatrudni pracowników 

Pilskich Fabryk Mebli 
zwolnionych z zakładu 

we Wronkach może szukać 
w uzgodnieniu z Rejonowym 

Urzędem Pracy 
w Czarnkowie

wsparcia finansowego
z Funduszu Pracy na 

tworzenie miejsc pracy 
zgodnie z przepisami o za­
trudnieniu i przeciwdziała­
niu bezrobociu.

Informacja: 
tel. 553-716 w. 18

ZMARLI
m ieszkańcy m iasta  

i gminy W ronki
1. Prakseda Gulik zm. 23.09.95. - lat 

86 (Wronki)
2. Leon Kita zm. 5.10.95. - lat 58 

(Wronki)
3. Bronisława Bąkowska zm. 

5.10.95. - lat 75 (Wartosław)
4. Wiktoria Zakrzewska zm. 8.10.95.

- lat 91 (Wronki)
5. Edmund Moliński zm. 10.10.95.

- lat 76 (Nowawieś)
6 . Henryk Lehmann zm. 10.10.95.

- lat 43 (Wronki)
7. Bronisław Śzorcz zm. 10.10.95.

- lat 51 (Wróblewo)
8. Monika Krenc zm. 11.10.95. - lat 

10 (Wronki)
9. Cecylia Leśniewska zm. 13.10.95.

- lat 89 (Wartosław)
10. Adam Lisek zm. 19.10.95. - lat 43 

(Wronki)
11. Mieczysława Fąferek zm. 

24.10.95. - lat 84 (Samołęż)
12. Wiktoria Czekalska zm. 25.10.95.

- lat 84 (Wronki) „
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W Y B O R Y

WYBRAŃCY WRONEK Polityka i logika
(cd. ze str. 1)
Czym jednak naraził się ekspre- 

m ier w yborcom  ze wsi głosujących 
w  Szkole Podstawowej n r2 , że od­
dano na niego zaledwie 2 ,1% gło­
sów?

Głosy oddane przez wyborców 
w  Zakładzie K a rnym  u łożyły  się 
inaczej niż na wolności. Zdecydo­
wanie zwyciężył Wałęsa (59%), 
Kwaśniewski (11%) m usiał się za­
dowolić miejscem w  sąsiedztwie 
K uron ia  (9,4%). Wysoko oceniono 
także prezesa Narodowego Banku 
(7,9%). L ide r ludowców nie znalazł 
ani jednego zwolennika.

Głosy na dwóch na jpopu larn ie j­
szych kandydatów  poza w ięzie­
niem  także rozłożyły się bardzo nie­
równo. Kwaśniewski znalazł na j­
więcej zw olenników  w  obwodzie 
SP-3 (z górą 60%), SP-1 (56%) oraz 
w  Biezdrowie (54%), najm nie j zwo­
lenn ików  m ia ł w  Chojnie (26,6%).

Wałęsa okazał się najbardziej po­
pu la rny na Zamościu (26,6%) 
i  w  Chojnie (25,7%), najm niej g ło­
sów dostał w  B iezdrowie (13,1%) 
i  w  SP-3 (14,5%).

W ogóle Chojno okazało się, ja k  
na w a runk i w ronieckie, tw ierdzą 
praw icy. Oprócz Wałęsy całkiem  
dobrze w ypadł tak  Olszewski 
(7,4%, lepiej niż w  ska li kra ju ) oraz 
K o rw in  M ikke  (4,33% przy k ra jo ­
wej średniej 2,4%).

Przed drugą tu rą  można sobie 
pozwolić na przew idywanie w y n i­
ku. Jeśli Wałęsie dostaną się głosy 
Kuron ia, Olszewskiego, Hanny 
G ronkiew icz Waltz, P ietrzaka i po­
łowa głosów Zielińskiego, a Kwaś­
n iew ski przyciągnie wyborców  Pa­
w laka  i  połowę wyborców  Z ie lińs­
kiego, to w  gm inie W ronk i Kwaś­
n iew ski dostanie 59%, a Wałęsa 
41%. Pożyjemy, zobaczymy.

Klemens Stróżyński

U ta rł się w  życiu po litycznym  
pożałowania godny zwyczaj, że 
oponenci zarzucają sobie k łam st­
wo. Jeżeli Niebiescy tw ierdzą, że 
Z ie lon i kłam ią, to Z ie loni odpowia­
dają, że Niebiescy kłam ią. Tu  koń­
czy się po lityka  i zaczyna bija tyka .

Wypada zalecić, dla uzdrow ienia 
życia politycznego, stosowanie no­
woczesnego narzędzia logicznego 
- Oscylatora doktora Doxa. Jeżeli 
Niebiescy stwierdzą, że Z ie loni k ła ­
mią, to Z ie lon i niech stwierdzą, że 
Niebiescy m ówią prawdę. Myślący 
logicznie obywatel przeprowadza 
teraz następujące rozumowanie: 
Według Niebieskich Zieloni kłamią, 
czyli nieprawdą jest twierdzenie 
Zielonych, że Niebiescy mówią pra­
wdę, czyli Niebiescy tak naprawdę 
kłamią, że Zieloni kłamią, to zna­
czy, że Zieloni mówią prawdę, że 
Niebiescy mówią prawdę, czyli

prawdą jest, że Zieloni kłamią, że 
Niebiescy... i  tak  dalej, z pełną ufno­
ścią wobec obu sprzecznych, zda­
w ałoby się, a zarazem zgodnych 
poglądów.

N iedługie nawet ćwiczenie Os­
cylatora doktora Doxa pozwoli 
z całym  spokojem potraktow ać w y ­
powiedź znanego po lityka , że Ma­
my za sobą przyszłość; czy innego, 
że Musimy opracować plan działa­
nia na ostatnie 20 lat; czy inne 
podobnego rodzaju, k tó re  jeszcze 
nas czekają.

A  - doraźnie - pozw oli być może 
w  drugie j turze w yborów  prezy­
denckich posłużyć się danym nam 
przez Boga rozumem i w ybrać gło­
wę państwa, nie k ie ru jąc się jakoś­
cią pracy kandydackiego fryzjera, 
kraw ca czy charakteryzatora.

Klemens Stróżyński

Kłopot 
z krzyżem

Ja k  się dow iedz ie liśm y, w  je d ­
n y m  z lo k a li w yb o rczych  w  d n iu  
5 lis topada  b r., na czas g łosow a­
n ia  zd ję to  w iszący ta m  na ścianie 
k rzyż . Ten sym bo l re lig ijn y  w ię k ­
szości P o la kó w  spędził okres w y ­
bo ró w  w  pom ieszczeniu  socja l­
nym .

Z de jm ow an ie  k rzyża  w  naszej 
h is to r ii zawsze się nieszczególnie 
dobrze ko ja rzy ło . Czy w  ty m  
p rzyp a d ku  m ia ło  to m ie jsce ze 
w zg lędów  p ra k tyczn ych , czy ide ­
o log icznych? I  czy n ie  b y ło  god­
niejszego m ie jsca na przechow a­
n ie  tego znaku, n iż  parapet?

Za parę  d n i d ruga  tu ra  w yb o ­
rów . Gdzie spędzi ten  dzień  k ło ­
p o tliw y !? ) - pechowy!?) krzyż?

Klemens Stróżyński

Gospodarze 
NIGHT CLUBU

M ŁYN
uprzejmie apelują 

do młodzie ży 
biorącej udział 
w dyskotekach 
o kulturalne 

zachowanie się 
przed i w okolicy lokalu.

Właściciele- klubu zapowia­
dają ' stały nadzór, który 
będzie prowadzony wspólnie 
z Policją.
W slosunku do osób zakłóca­
jących spokój i porządek 
będą wyciągane konse­
kwencje karne.

BAWMY SIĘ 
SZNOJĄC OTOCZENIE

WYNIKI
GŁOSOWANIA W GMINIE WRONKI

KANDYDAT OBWODY GŁOSOWANIA GŁOSÓW
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 ŁĄCZNIE %

Leszek Bubel 0 0 0 0 1 0 0 0 V 1 3 0,03
Hanna Gronkiewicz - Waltz 22 33 43 27 26 20 23 6 18 38 256 2,7
Janusz Korwin - Mikke 8 24 28 18 16 8 9 14 13 0 138 1,5
Tadeusz Koźluk 0 6 2 2 0 1 0 0 0 2 13 0,1
Jacek Kuroń 74 162 164 126 64 72 53 41 64 45 865 9,2
Aleksander Kwaśniewski 411 923 969 524 477 473 318 86 683 53 4917 52,3
Andrzej Lepper 10 10 16 7 11 34 11 11 39 0 149 1,6
Jan Olszewski 21 29 42 23 31 25 10 24 29 27 261 2,8
Waldemar Pawlak 10 9 16 8 5 54 13 37 183 0 335 3,6
Jan Pietrzak 3 3 11 6 6 10 6 5 3 3 56 0,6
Kazimierz Piotrowicz 1 0 2 0 0 1 0 1 0 0 5 0,05
Lech Wałęsa 162 222 310 268 250 158 144 83 166 286 2049 21,8
Tadeusz Zieliński 37 66 82 34 39 25 17 5 32 15 352 3,7

Uprawnionych 1093 1997 2292 1516 1341 1416 1118 503 2082 966 14324 /
Głosujących 775 1532 1726 1078 938 913 616 323 1265 480 9646
Głosów ważnych 759 1487 1685 1043 926 881 604 313 1231 470 9399
Frekwencja - % 70,9 76,7 75,3 71,1 69,9 64,5 55,1 64,2 60,8 49,7 67,3

O BW O D Y  G ŁO SO W A N IA

Nr 1 (W ro n ie ck i O środek K u ltu ry ) , u lice : A k a c ­
jo w a , A le ja  W yzw o len ia , C zereśniowa, Jab łon iow a, 
Jaśm inow a, K w ia to w a , 22 L ipca , M ore low a , Nowa, 
N ow ow ie jska , O rzechow a, P iękna , Różana, T ow a­
row a, U kośna, W iosenna, W iśn iow a, W spólna, Zau­
łek .

Nr 2 (Szko ła  P odstaw ow a Nr3), u lice : C hrobrego, 
D w orcow a , Os. M ieszka, Os. Staszica, P a rtyza n tó w  
, P o lna, R atuszow a, R óży Lukse m b u rg , D ra  I. Z im - 
n iaka .

Nr 3 (Szko ła  Podstaw ow a N r l) ,  u lice : M ic k ie w i­
cza, Os. B o rek , Os. S łow ackiego, Słoneczna.

Nr 4 (Ś w ie tlica  OSP), u lice : G arncarska, K Lasz- 
to rna , K oście lna , K ośc iuszk i, K rę ta , K ró tk a , PI. 
W olności, Podgórna, Poznańska, Pow stańców  W ie l­
kop o lsk ich , R ynek, Rzeczna, S ie rakow ska , S poko j­
na, S zko lna , S zp ita lna , W odna, Zw ycięzców .

Nr 5 (T echn ikum ), u lice : B rzozow a, Gajow a, 
D ębowa, Leśna, Ł ą ko w a , M yś liw ska , N adbrzeż­

na, O grodow a, Os. Zamość, P iaskow a, Pogodna, 
R olna, Sosnowa, Ś w ie rko w a , W ierzbow a, Zacisze.

Nr 6 (Szko ła  R o ln icza  N ow aw ieś), wsie: M a ria n o ­
w o, O porow o, Samołęż, S tare M iasto , W arszawa, 
DPS.

Nr 7 (Szko ła  Podstaw ow a nr2), wsie: A leksand - 
row o, B o rek , D ębogóra, G łuchow iec , Jasionna, 
K rasnobrzeg , L u ty n ie c , M aszew ice, M o k rz , N o w y  
K ra k ó w , N a d o ln ik , O be lzank i, P iła , Popow o, Rze- 
c in, S tró żk i, S zk la rn ia , Tom aszewo, W innogóra.

Nr 8 (K lu b  C hojno), wsie: C ho jno -B ło ta , C hoj- 
n o -M łyn , C hojno-W ieś, Gogolice, K obus, Ł u b o w o  
H, P uste ln ia , S am ita , Szostaki, DPS.

Nr 9 (Szko ła  Podstaw ow a B iezdrow o), wsie: B iez- 
d row o, Ć m achow o, D ąbrow a, G łuchow o, Józefowo, 
K a ro le w o , K łodz isko , Łubow o , Ł u c janow o , O lesin , 
O lin , P akaw ie , P ie rw oszew o, Pożarow o, W artos- 
ław , W ie rzchoc in , W rób lew o , DPS.

Nr 10 - Z a k ła d  K a rn y .
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NASZA PAMIĘĆ
*

Narodowe Przywrócona pamięć
Z  in ic ja ty w y  Z w ią z k u  N a u ­

c z y c ie ls tw a  P o lsk ie g o , w  ra ­
m a ch  o b ch o d ó w  90 ro c z n ic y  p o ­
w o ła n ia  Z N P , zam ieszczono  na 
C m entarzu P a ra fia ln y m  w e  
W ro n k a c h  ta b lic ę  p a m ią tk o w ą  
po św ię co n ą  śp. Józefie Karło­
wskiej (S o la k ), d łu g o le tn ie j 
k ie ro w n ic z c e  S z k o ły  P o d s ta ­
w o w e j n r2  w e  W ro n k a c h . T a b ­
lic a  za m ocow ana  zos ta ła  na  
g ro b ie  m ęża, p o n ie w a ż  je j g ró b , 
le żą cy  n ie o p o d a l, zo s ta ł k i lk a  
la t  te m u  sko p a n y .

F u n d a to re m  i  w y k o n a w c ą  
ta b lic y  je s t Zak ład  K a m ie n ia r­

ski Tadeusza Burawskiego, za
co w d z ię czn a  je s t m u  ca ła  spo­
łeczność  n a u czyc ie lska .

N a  g ro b a ch  p o z o s ta ły c h  n a u ­
c z y c ie li, s p o czyw a ją cych  na n a ­
szych  c m e n ta rza ch , zapa lono  
zn icze  i  z łożono  w ią z a n k i k w ia ­
tó w . T y m , k tó r z y  p o le g li 
w  o b ro n ie  p o ls k ie j m o w y , z ło ­
żono w ie n ie c  p o d  p o m n ik ie m  
na  R y n k u . W  in te n c ji z m a r ły c h  
n a u c z y c ie li, w  s ty c z n iu  zos ta ­
n ie  o d p ra w io n a  M sza św . w  k o ­
śc ie le  fa rn y m .

K.T.

Obchody Święta Niepodległości we W ronkach przebiegają według 
podobnego - od sześciu la t - scenariusza. Tradycyjn ie  świąteczny dzień 
rozpoczął się od Mszy św. w  in tenc ji O jczyzny. Po je j zakończeniu wszyscy 
zebrani, z orkiestrą i pocztami sztandarowymi, pszeszli pod pom nik i 
pamięci narodowej, aby oddać hołd poległym  i  zamęczonym za wolność 
Ojczyzny.

Po po łudn iu  odbyła się, ja k  zw ykle, impreza ku ltu ra lna . Tym  razem 
była to BIESIADA FOLKLORYSTYCZNA. W sali Wronieckiego Ośrodka 
Kultury  - organizatora biesiady - w ystąp iły  cztery zespoły, prezentując 
tańce i  przyśp iew ki ludowe całej niemalże Polski. Na parkiecie, po brzegi 
w ypełn ionej sali p ięknie prezentowały się zespoły: dziecięcy „Cepelia” , 
„Szamotuły” , szam otulski „Wiwat” i  oczywiście dziecięcy WOK-u. B yła 
to nie biesiada, ale wręcz uczta duchowa, z w ielom a narodow ym i 
akcentam i. P.B.

Serdeczne podziękowania
s k ła d a m y  w s z y s tk im  ty m , k tó r z y  w  t r u d n y c h  c h w ila c h  

o k a z a li n a m  życz liw o ś ć  o raz  13 p a ź d z ie rn ik a  o d p ro w a d z ili 

naszą c ó rk ę , M o n ik ę  K re n c  na  w ie c z n y  sp o czyn e k .

G o rąco  d z ię k u je m y  d e le g a c jo m  s z k ó ł i  z a k ła d ó w  p ra cy , 

fra n c is z k a n o m , ro d z ic o m  i  d z ie c io m  z K o ła  P o m o cy  D z ie c io m  

N ie p e łn o s p ra w n y m , p a n i d y re k to r  B o że n ie  C h ru ś c ie l, n a u ­
c z y c ie lo m  i u c z n io m  S z k o ły  P o d s ta w o w e j N r l .

W d z ię czn i Rodzice

ZAKO PAN E FIG U RY
W C ho jn ie  - M ły n , oko ło  ro k u  

1890, została postaw iona  fig u ra  
przez rodz inę  M ik u łó w . S ta ła  na 
ich  g runc ie , p rz y  ro zw id le n iu  
dróg: S ie raków , C hojno, C hojno- 
S m ugi, P uste ln ia . W cokole  fig u ­
ry  b y ła  um ieszczona m ała  k a p ­
liczka , pośw ięcona M atce Bos­
k ie j, a je j w ie rzch o łe k  w ie ń czy ł 
m e ta lo w y  k rzyż . W p o b liżu  b y ło  
stare, pogańskie  cm enta rzysko , 
sięgające okresu  k u ltu ry  łu życ ­
k ie j (św iadczy o w czesnych śla­
dach osadn ictw a) w  te j części w si.

O w a fig u ra  b y ła  ko le jną , d rugą  
fig u rą  w  C ho jn ie . P ostaw iona 
w  okresie  zaboru  p rusk iego , gdy 
w  C ho jn ie  n ie  b y ło  jeszcze koś­
cio ła (pow sta ł w  1928r.), w  czasie 
nasila jące j się ge rm an izac ji i osa­
d n ic tw a  n iem ieck iego , podkreś­
la ła  ona polskość tych  ziem , co 
p rz y  s tw ie rdzen iu , że osadnicy 
n iem ieccy  b y li ew ange likam i, n ie 
je s t bez znaczenia. H it le r , w c ie la ­
ją c  tę z iem ię do ś Rzeszy, p ragną ł 
w ym azać w sze lk ie  ś lady po lsko ­
ści na ty ch  terenach.

S ta ła  aż do czasu I I  w o jn y  
św ia tow e j. A le  nasta ł czas zam y­
ka n ia  kośc io łów , zde jm ow an ia  
dzw onów , rozpoczęła się w o jna  
z k rz y ż a m i i p rzyd ro żn ym i fig u ­
ram i.

W C ho jn ie  taka  akc ja  odbyła  
się w  p a źd z ie rn iku  1941 roku . 
N ie m ie ck i so łtys A p itz , na po le ­
cenie G reisera, n a m ie s tn ika  k ra ­
ju  W a rty  (gau le ite ra), k tó ry  p rz y ­
jeżdża ł do C ho jna  na po low an ia , 
(za trzym yw a ł się w  d o m ku  m yś­
liw s k im  nad K łu ch ó w ce m  i  w  To- 
maszew ie), nakaza ł ro zb ió rkę  f i ­
g u r  i  ścięcie k rzyży . A p itz  w y ­
znaczył m ieszkańców  za M łyn e m  
w  osobach B ia tko w sk ie g o , M a- 
lu jd y  i  M ik u ły .

Z re la c ji B ro n is ła w a  K aszko- 
w ia ka  w y n ik a , że w  podeszłym  
w ie k u  (porusza jący się o lasce)

B ia tk o w s k i, zw ró c ił się o pom oc 
do N oja, K aszkow iaka , Juska 
i  w ie lu  in n ych , ale c i n ie  chc ie li 
w  ty m  b rać  udz ia łu .

W d n iu  w yznaczonym  p rz y ­
szedł pom óc p racu jącym  sąsia­
dom , zza s tru g i m ły ń s k ie j M a rc in  
N o w a k  i Jusko. W tra k c ie  kopa ­
n ia  do łu , do k tó rego  m ia ła  być 
p rzew rócona  figu ra , ta n iespo­
dziew an ie  osunęła się, p rzyg n ia ­
ta jąc ra m ie n ie m  k rzyża  p ra cu ją ­
cego w  dole N ow aka. W sku tek  
odn ies ionych  obrażeń zm a rł po 
p a ru  godzinach.

N asuw ają się pytan ia , czy fig u ­
ra  ja k o  sym bo l przeszłości w in n a  
stanąć na now o, czy nada l ma 
leżeć pod ziem ią  porośn ię ta  
chw astam i? Osobiście uw ażam , 
a in n i m ają  podobne zdanie, że 
w łaśn ie  ta fig u ra  - w y ra z  naszej 
tożsam ości lo ka ln e j i  h is to rii, od­
budow ana być  pow in n a  .

P ie rw sza  fig u ra  została u fu n ­
dow ana przez w łaśc ic ie la  lasów  
cho jeńsk ich , p a rk u  i  d w o rk u  (o- 
becna leśn iczów ka), hrab iego 
K w ile c k ie g o  z D obro jew a , p ra w ­
dopodobnie  oko ło  ro k u  1830. 
U staw iona  b y ła  p rz y  tzw . daw nej 
drodze kośc ie lne j do dzisiejszego 
p rom u . P rzy  n ie j żegnano zm ar­
ły ch  uda jących  się na w ieczny  
spoczynek, na cm en ta rz  w  B iezd- 
row ie , gdzie grzebano naszych 
p rzodków . Pozosta ł z n ie j cokó ł 
fig u ry , k tó ry  czeka na odrestau­
row an ie .

NISZCZONE CMENTARZE
N iem cy opuszczając te  te reny  

w  1945 ro k u , pozos taw ili trw a łe

ś lady sw oje j tu ta j b y tnośc i i  k u l­
tu r y  m a te ria ln e j, k tó re  zosta ły 
p rze ję te  i  w yko rzys ta n e  przez 
P o laków , np. kośc ió ł ew a nge lick i 
w  W arto s ła w iu  a lbo w e W ro n ­
kach. N a tom ias t na te ren ie  C ho j­
na je s t cm en ta rz  ew ange lick i, 
p rzy lega  do ka to lick ie g o . Założo­
n y  został w  1916 ro ku .

O w ie le  starszy je s t cm entarz  
w  p raw ob rzeżnym  Lub o w ie . N ie  
ta k  daw no te m u  zaorano ta m  g ro ­
by  i posadzono las w  p o b liżu  gos­
podars tw a  pana W łó k i. C m entarz

ten  n igdz ie  n ie  b y ł za re jes trow a­
ny , sam w yg lą d  te re n u  n iczym  
ju ż  n ie  w ska zyw a ł na jego  is t­
n ien ie . P a m ię ta li o ty m  św ię tym  
m ie jscu  je d yn ie  na js ta rs i m iesz­
kańcy . N ik t  n ie  w ie , ile  jeszcze 
is tn ie je  n ie  o d k ry ty c h  m ie jsc re l i­
g ijnego k u l tu  i lo ka ln e j h is to rii. 
O sta tn io  w yczy ta łe m  w  k ro n ice  
pa ra fia lne j (ro k  1946), p isanej rę ­
ką  księdza Posm yka, o zb io row e j 
m og ile  żo łn ie rzy  W ehrm ach tu  
w  Że lazku  k. M ia łó w  (z lo ka lizo ­
w ane j w  szczycie n ie  is tn ie jącego 
obecnie ju ż  dom u).

Chcąc, aby postrzegano nas na 
Zachodzie ja k o  ró w n ych  p a rtn e ­
ró w  i sąsiadów, p o w in n iśm y  
przede w szys tk im  uszanować 
cm entarze  i g ro b y  in n ych  w y ­
znań i  narodow ości, bo przecież 
tego dom agam y się od in n ych .

T ra k ta t z 17 czerw ca 1991 ro ku , 
za w a rty  pom iędzy Rzecząpospo- 
l itą  P o lską  a R e p u b liką  F edera l­
ną N iem iec, tra k tu ją c y  o d o b rym  
sąsiedztw ie i p rzy jazne j w sp ó ł­

p racy, w  a r ty k u le  32 s tw ie rdza  
m iędzy in n y m i, cy tu ję :

1. R .F.N . oświadcza, że polskie 
groby znajdujące się w  R.F.N. 
otoczone są szacunkiem oraz 
um ożliwiona jest opieka nad ni­
mi. Groby polskich ofiar wojny 
i tyra n ii znajdujące się w  R.F.N. 
podlegają ochronie p raw a nie­
mieckiego oraz będą zachowane 
i pielęgnowane.

2. R.P. oświadcza, że niemiec­
kie groby znajdujące się w  Rze­
czypospolitej Polskiej są otoczone 
szacunkiem oraz umożliwiona  
jest opieka nad nimi. Groby nie­
mieckich ofiar wojny i tyranii 
znajdujące się w  R.P. podlegają 
ochronie praw a polskiego oraz 
będą zachowane i pielęgnowane.

3. Umawiające się strony po­
pierają współpracę organizacji 
i instytucji odpowiedzialnych 
w  obu państwach za groby ofiar 
wojen i tyranii, umożliwiając  
w  szczególności tym organizac­
jom i instytucjom rejestrację, 
uporządkowanie oraz opiekę 
nad tym i grobami.

Poruszona w  ty m  a rty k u le  
spraw a f ig u r  i  cm en ta rzy  je s t 
w  p e łn i uzasadniona. C ho jno  je s t 
w sią  le tn isko w ą  i obecny rozw ó j 
C ho jna  je s t ściśle zw iązany z tu ­
rys tyką . P rzy jeżdża ją  do nas na 
w yp o czyn ek  obcokra jow cy: H o­
le nd rzy , F rancuz i, W łosi, N ie ­
m cy. O n i

w łaśn ie  św iadczą w  sw oich 
k ra ja ch  o naszej k u ltu rz e  i na­
szym  pode jśc iu  do poruszanych 
spraw . Jak ie  b y ło b y  nasze odczu­
cie, gdybyśm y jadąc np. do N ie ­
m iec sp o tka li się z dew astacją 
naszych cm entarzy?

U w ażam , że obow iązk iem  na ­
szych w ła d z  g m in y  je s t upo rząd ­
kow ać te m ie jsca i otoczyć je  
szacunkiem .

J a ro s ła w  M ik o ła jc z a k

SZANUJMY ŚWIĘTOŚCI



KONTRASTY

Udało się,
TO WARZYSZU STALIN!

Posłusznie melduję, tow arzy­
szu Josipie Wissarionowiczu, że 
udało się nareszcie wybić Polacz­
kom z głowy niepodległościowe 
mrzonki - ta k , w yob rażam  sobie, 
m óg łby  się zw róc ić  w  zaśw iatach 
do S ta lin a  jego n a m ie s tn ik  w  k ra ­
ju  nadw iś lańsk im , B o les ław  B ie ­
ru t, gd yb y  m óg ł zobaczyć W ro n k i 
w  d n iu  11 lis topada  bieżącego 
ro ku . A  C horąży P oko ju , pokas- 
łu ją c  od k łę b ó w  siarczanego d y ­
m u, p o g ładz iłby  z zadow olen iem  
wąsa.

B yć  może przesadzam , ale 
W ro n k i w  d n iu  11 lis topada  zupe­
łn ie  n ie  w yg lą d a ły  na m iasto , ob­
chodzące św ię to  narodow e - i to  
narodu , k tó ry  ma is to tne  pow o­
dy, aby swej n iepod leg łośc i n ie 
tra k to w a ć  ja k o  rzeczy oczyw iste j 
i  obo ję tne j. F la g i narodow e, ow ­
szem, b y ły , ale raczej na gm a­
chach p u b liczn ych  - i  to  n ie  w szy­
s tk ich . Poczta na p rz y k ła d  ju ż  n ie1 
ta, co w  1939 ro k u  w  G dańsku do 
końca op ie ra ła  się N iem com . 
A  flag  na p ry w a tn y c h  dom ach 
trzeba b y ło  szukać p iln ie  i  w y ­
trw a le .

G łów na  uroczystość z o ka z ji 
Ś w ię ta  N iepod leg łośc i odby ła  się 
w  koście le  fa rn y m  - Msza św. za 
O jczyznę, a po m szy - złożenie 
k w ia tó w  pod w ro n ie c k im i po­
m n ik a m i pam ięc i narodow e j. 
Mszę konce leb row a ło  czterech 
ks ięży, p rze w o d n iczy ł proboszcz 
p a ra fii św. K a ta rzyn y , w spółce le- 
b ro w a li: proboszcz p a ra fii na B o ­
rk u  oraz dw a j o jcow ie  franc isz­
kan ie , w  ty m  gościnnie  o jc iec D ą­
b ro w s k i z A u s tr ii) . W p re zb ite ­
r iu m  za ję ły  m ie jsce sz tandary 
szkół, zak ładów  p racy  i  organ iza ­
c ji społecznych. S ta rann ie  p rz y ­
gotow anego i  bardzo pożyteczne­
go kazan ia  ks. w ika riu sza  S za ła ty 
w ys łu ch a ła  je d n a k  n ie  ta k  znacz­
na g rupa  w rończan, m nie jsza  n iż  
na p rzec ię tne j n iedz ie lne j mszy.

C hw a ła  tym , k tó rz y  p rzyg o to ­
w y w a li tę  pa tr io tyczn ą  i  re lig ijn ą  
uroczystość, chw a ła  tym , k tó rz y  
p rzysz li i uczes tn iczy li w  n ie j. A le  
przecież n ie  ty lk o  Chęchacze 
sk łada ją  się na w ro n ie ck ie  h a r­
cerstw o. Chęchacze z zasady 
uczestn iczą w  w ażnych  uroczys­
tościach, d ru żynow a  dba o to, aby 
pom aga li tam , gdzie potrzeba 
i  re p re ze n to w a li społeczność 
spod znaku  l i l i j k i  ja k  na leży. B y li 
i  ty m  razem , z p rzodu  kościo ła , 
w  m u n d u rka ch , ja k  na leży. B ra ­
kow a ło , n ies te ty , zorgan izow a­
nego u d z ia łu  pozosta łych  d ru żyn  
ha rce rsk ich . B ra ko w a ło  (a p rze ­
cież ongiś b y ło  to p ię kn ą  tra d y ­
cją) zorganizow anego u d z ia łu  
s trażaków . Radę m ie jską  re p re ­
zen tow a ło  s iedm iu  radnych  - t y l ­
ko  s iedm iu . Jeże li ze w zg lędów  
św ia topog lądow ych  n ie  ch c ie li - 
być może - uczestn iczyć we mszy, 
m o g li przecież po jaw ić  się w  cza­
sie sk ładan ia  k w ia tó w  pod po ­
m n ik a m i. A le  tam  też ich  n ie  
by ło . A  przecież n ie  da się roz­
dz ie lić  fa k tu  p rzyw ró ce n ia  au­
ten tycznego znaczenia sam orzą­
d ow i lo ka ln e m u  od p rzyw rócen ia  
św ię ta  11 L is topada  - to  sk ładow e 
te j samej ko ncepc ji P o lsk i.

B y ł B u rm is trz  - genera ln ie  
b u rm is trz  uczestn iczy w e w szys­
tk ic h  uroczystościach lo k a ln y c h  
i  bardzo dobrze to  o n im  św iad­
czy. S tąd is to tn y  b y ł sym bo liczny  
gest ks. proboszcza J. S tachow ia ­
ka, k tó ry , p rzekazu jąc znak po­
ko ju , podszedł i  uścisną ł rękę  
panu  M ich a la ko w i, ja k o  re p re ­
ze n ta n to w i społeczności m iasta. 
A le  tra d yc ja  zna ba rdz ie j g re m ia ­
ln y  udz ia ł w  ta k ic h  uroczystoś­
ciach osób pe łn iących  is to tne  
fu n kc je  w  m ieście i gm in ie . T ra ­
d ycy jn ie  z p res tiżu  społecznego 
w y n ik a ło , że w  ok reś lonych  w y ­
darzen iach trzeba  uczestn iczyć. 
P am ię ta jm y!

B y ły  poczty  sztandarow e 
szkół. A le  nauczyc ie li m ożna b y ­
ło po liczyć  na pa lcach - i, bodajże, 
je d n a  ręka  w ys ta rczy łaby . Z o r­
ganizow anego u d z ia łu  m łodz ieży 
szko lne j n ie  by ło . C zyżby d la  
szkó ł Ś w ię to  N iepod leg łośc i b y ło  
czym ś obojętnym ?

P am ię tam y czasy, gdy z w o li 
w ładz  ce n tra ln ych  o rgan izow ano 
huczne i  tłu m n e  obchody róż­
nych, n ie  zawsze społecznie a k ­
cep tow anych  św ią t. U czestn i­
k ó w  jakoś  n ie  b rakow a ło . Teraz, 
gdy p rzyw rócono  h is to ryczne  
Ś w ię to  N iepod leg łośc i i  Ś w ię to  
W ojska P o lsk iego w  tra d y c y j­
nych  te rm in a ch , a zab rak ło  od­
gó rn ych  rozkazów  uczestn icze­
n ia , udz ia ł lu d z i w yg ląda  żałoś­
n ie. T ak , ja k b y ś m y  m y, Polacy, 
b y li m nie jszością  w e w ła sn ym  
k ra ju . Tak, ja k b y  n iepodleg łość 
obchodziła  ty lk o  ty ch  k ilk a s e t 
osób zgrom adzonych w  sobotę 11 
lis topada. S pon tan icznym  p ro te ­
stem  p rze c iw  ta k ie j obo jętności 
b y ł m a n ifes tacy jny  gest pana 
M ariana  P o jaska z N ow e jw s i. Za­
łożyw szy  ko n ia  do b ry c z k i, objeż­
dżał W ro n k i z um ocow aną do 
swego tradycy jnego  po jazdu fla ­
gą S o lidarności. Czy został z ro ­
zum iany? Przez n ie k tó ry c h  na 
pew no. W rończan in  R o ku  1993, 
pan F ranc iszek B iedny, okazał 
so lidarność, zasiadając obok pa­
na Pojaska.

A  reszta? O b ja w iła  swą je d ­
ność i  u m iło w a n ie  tra d y c ji, k u ­
pu jąc poprzedn iego dn ia  rano 
m a rc iń sk ie  rogale. Rogale da się 
zeżreć - tu  jes teśm y zjednoczeni, 
tu  p o tra fim y  zew rzeć szeregi. T u  
tra d yc ję  szanujem y.

Jest jeszcze, towarzyszu Sta­
lin, garstka takich we Wronkach, 
co obchodzą tę swoją niepodleg­
łość, ale i im  się pewnie niedługo 
odechce - m ó g łb y  zakończyć swój 
m e ld u n e k  tow arzysz  B ie ru t, 
oc iera jąc o d p rysk i sm o ły  z su r­
d u ta  O jca N arodów .

Klem ens Stróżyński
N otabene n ie  ty lk o  u  nas, we 

W ronkach , ta k  d z iw n ie  tra k tu je  
się to  św ięto . W  P oznan iu  np. 
zajęcia sobotn ie  d la  s tuden tów  
zaocznych odw o ła ło  Wyższe Se­
m in a r iu m  D uchow ne, ale w ładze 
U n iw e rs y te tu  im . A dam a M ic ­
k ie w icza  ka za ły  p racow ać. C ie­
kaw e, czy w ieszcz A dam , cz łek 
po p ę d liw y , puśc i to  p łazem .

K .S.

M uzeum  prezentuje

NIECODZIENNA WYSTAWA
W  Sali Rycerskiej M uzeum  Re­

g ionalnego w e W ronkach  u rzą ­
dzono

bardzo c iekaw ą w ystaw ę  po­
św ięconą Pierwszej Samodziel­
nej

Brygadzie Spadochronowej 
Polskich SU Zbrojnych na Zacho­
dzie. O rgan iza to rem  w ys ta w y  
je s t 5 W roniecka D rużyna H ar­
cerska Czerwonych Beretów , 
k tó ra  od 1982 ro ku (!) nosi im ię  te j 
w łaśn ie  B rygady . O tw a rc ie  eks­
p o zyc ji zb iegło się ze Ś w ię tem  
N iepod leg łości. W  je j o tw a rc iu  
u czes tn iczy li p rzedstaw ic ie le  
w ładz  m iasta  i  goście zaproszeni 
przez 5 W .D .H . a w śród  n ich  żo ł­
n ie rze  s łynne j B rygady : W ła d y ­
sław  G rom adz ińsk i z W ronek

oraz W łodz im ie rz  T u ro w s k i z P o­
znania.

P rezen tow ane na w ys taw ie  
o ryg ina lne  akcesoria  m ilita rn e , 
m u n d u ry , części uzbro jen ia , w ie ­
le  zdjęć i  d o ku m e n tó w  - p rze ka ­
zanych przez b y ły c h  żo łn ie rzy  
B rygady - s tanow ią  zb ió r w łasny  
w ro n ie c k ic h  harcerzy, inne  w y ­
p o życzy li od zap rzy jaźn ionych  
d ru ż y n  z K ie lc  i  Łodz i. P om ys­
ło w a  kom pozyc ja  w ys ta w y  czyn i 
ją  a tra kcy jn ą  i  w ym o w n ie  p a t­
rio tyczną . N a tę n iecodzienną le ­
k c ję  h is to r ii zapraszam y m ło ­
dzież szkolną. Zorgan izow ane 
w yc ieczk i, w cześnie j zgłoszone, 
będą m ia ły  zapew nionego p rze ­
w o d n ika  spośród o rgan iza to rów  
w ys ta w y . C zynna ty lk o  do końca 
lis topada

Na otwarciu wystawy. Władysław Gromadziński - jeden z dwóch wroń­
czan, którzy służyli w 1. Brygadzie Spadochronowej na Zachodzie. 
Drugim jest Marcin Gaca, obecnie mieszkający w Belgii.

★  ★  ★

Pierwsza Samodzielna Brygada Spadochronowa - jednostka desantu powie­
trznego Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie została utworzona w Szkocji, we 
wrześniu 1941 roku. Brygada podlegała bezpośrednio Naczelnemu Wodzowi 
P.S.Z. i miała służyć jako odwód operacyjny dla wsparcia powstania 
w okupowanej Polsce. Rzeczywistość okazała się jednak zupełnie inna. 
W  lipcu 1944 r. Brygada została przeniesiona do Ang lii i weszła w skład 
Pierwszej Armii Powietrznej Sprzymierzonych do działań w północnej Francji 
i Belgii. Operacje te nie doszły do skutku.

We wrześniu 1944 r. polska Brygada pod dowództwem gen. Stanisława 
Sosabowskiego, w składzie Pierwszej Brytyjskiej Dywizji Powietrznej, wzięła 
udział w największej operacji bojowej desantu powietrznego w Holandii, 
w rejonie Arnhem - D rie l - Osterbeck. W maju 1945 r. weszła w skład 
Brytyjskiej Armii Renu a w dwa lata później zakończyła służbę okupacji 
w Niemczech. Po powrocie do Ang lii została rozwiązana. Przeszła do historii 
Wojska Polskigo jako pierwsza wielka jednostka desantu powietrznego w II 
wojnie światowej.

Żołnierze z byłej Brygady w większości pozostali na emigracji, niewielu 
zaryzykowało powrócić do odmienionej ojczyzny. „Em igranci”  zorganizowa­
li się w Związku Polskich Spadochroniarzy. W  ramach tej organizacji 
utrzymują więzi koleżeńskie, również z brytyjskim i towarzyszami broni, 
kultywują tradycje Brygady. Przekazują ją  również młodzieży. W Polsce 
istnieje kilkanaście drużyn harcerskich, które utrzymują kontakty ze Związ­
kiem i noszą imię Brygady. Jedną z nich jest wspomniana drużyna z Wronek, 
którą prowadzi Zbigniew Biedziak. W 1989 roku, za kultywowanie i propago­
wanie pamięci Pierwszej Samodzielnej Brygady Spadochronowej, otrzymała 
ona proporzec ufundowany przez Związek Polskich Spadochroniarzy - Koto 
Peterborough w Holandii.

O wronieckiej 5 D .H . i jej działalmości napiszemy w kolejnym wydaniu 
Wronieckich Spraw.

PB.
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... pow iedział na kon ferencji prasow ej Grzegorz Lato, po zw ycięsk im  m eczu  
z G órnikiem  Zabrze. I rzeczyw iście, począw szy od zw ycięstw a z Zagłębiem  Lubin, 
A m ica  przez pięć kole jek  nie przegrała m eczu. D obra  koń ców k a  jesiennej rundy 
sprawia, że beniam inek ekstraklasy, po 16 kolejkach , zajm uje w ysoką - piątą - 
pozycję  w  tabeli.

Cieszą nie ty lko w yniki, ale i styl gry, jak i dem onstruje A m ica . O fensyw na, często 
bardzo w idow iskow a gra rozgrzew a nie ty lko w ron ieck ich  k ibiców . Zespół, stając 
przed przeciw nikiem  z ren om ow anych  klubów , w rćszcie w yzbył się deprym ującej 
trem y, która tak bardzo uw idoczniła  się podczas m eczu  z łódzkim  W idzew em . Teraz 
stają do w alki ja k  rów n y z rów nym  i częstokroć w olą w alki i sportow ą zadziornością 
przew yższają pierw szoligow ych  rutyniarzy.

P IŁ K A R SK A  U C ZTA
Amica Wronki - Zagłębie Lubin 2:0
T o by ł m ecz kapitana Arniki - Zbyszka Małachowskiego. Już w  10 m inucie m eczu  

zdobył p ierw szego dla gospodarzy gola. P ro fesor  strzelił - nie dając szans D reszerow i 
- z podania M ariusza Tom zińskiego, który  egzekw ow ał w oln y pośredni. Nie przece ­
niając, Z byszek  tego dnia by ł niezastąpiony. Nie ograniczał się do bardzo dobrej gry 
obronnej, ale rów nież in icjow ał groźne kontry, szarżując aż pod bram kę H utnika. 
D rugim  pracusiem  na boisku  by ł Jurij Szatałow, który w reszcie zagrał od  p ierw ­
szego gw izdka. P ow rót Jury  do podstaw ow ego składu k ibice przyjęli z zadow ole­
niem , a je g o  grę oklaskam i.

Przez ostatnie 30 m inut spotkania Arnika panow ała na boisku. A tak za atakiem, 
em ocjon u jące  sytuacje i n ieszablonow e akcje, strzały... W szystko to, co  w  futbolu 
cenią sobie k ib ice najbardziej, m ogli oglądać na w ron ieck im  stadionie. K olejna 
bram ka wisiała na przysłow iow ym  w łosku. P o kilku doskonałych , ale nie w ykorzys­
tanych  okazjach  - efektow ne nożyce Czesłw a O w czarka, dalekim  Sprintem w  82 
m inucie popisał się Artur Bugaj. Nie zm arnow ał okazji, strzelił tuż obok  w ybiegają­
cego bram karza i by ło  2:0.

W tym  m om encie podszedł do G rzegorza Laty Andrzej Strejlau (trener Z agłębia) 
i pogratu low ał m u zw ycięstw a. B yło  ono w  pełni zasłużone, m im o n ieobecności 
Paw ła K ryszałow icza, który  pauzow ał za żółte kartki. Przy tym  odniesione w  stylu, 
który  ch cia łoby się oglądać częściej.

PO W RÓT DO G N IAZD A
Sokół P niew y/G K S Tychy - Amica Wronki 0:0
Nie do końca  zalegalizow ana fuzja Sokoła  z GKS-em  m iała strzelać do Arniki 

w  Pniew ach. D otychczas w szystkie m ecze Sokół rozgryw ał w  Tychach , b o  uzyskiw ał 
na to zgodę rywala. A m ica  do T ych  je ch a ć  nie chciała. Cieszyli się z tego faktu 
pniewianie, k tórych  pozbaw iano piłkarskich em ocji, sprzedając drużynę do  Tych. 
Działacze Sokoła/G KS  próbow ali zem sty na kibicach Arniki. W ym yślili sobie, że 
będą oni płacić za bilety cenę dziesięciokrotnie wyższą niż m iejscow i, tj. 50zł. 
W yśm iała ich  piłkarska Polska, skarcił PZPN, w ięc odpuścili. B ilety by ły  dla 
w szystkich  - po  lOzł.

Sam  m ecz nie by ł pasjonującym  w idow iskiem , chociaż bezbram kow y rem is też 
nie by ł w ykładnikiem  m eczu. Bram ki padły po jednej dla każdej drużyny, ale sędzia 
ich  nie uznał. W sum ie cenny 1 punkt dla Arniki, zdobyty na w yjeździe. D la Sokoła  
1 punkt, 3 żółte kartki i daleki pow rót do Tych.

K O N TR O W E R SYJN Y K A R N Y
Arnika Wronki - Hutnik Kraków 2:1
W yniki ostatnich dw óch  m eczów  rozegranych  przez Arnikę, daw ały nadzieję n a  

kole jne zw ycięstw o, tym  bardziej, że ryw al do liderów  ekstraklasy nie należy i jest 
atut w łasnego boiska.

O fensywną, szybką grą rozpoczęli gospodarze m ecz spychając H utnika  na jeg o  
połow ę.

W 29. min. akcję Radosława Bilińskiego i Mirosława Siary w yk oń czy ł Tamasza 
Suwary, posyła jąc p iłkę z lini pola bram kow ego do pustej bram ki. Później padło 
jeszcze  kilka strzałów  na bram kę Siergieja Szypow skiego, ale piłka słana, (w 
dogodnej sytuacji) przez K ryszałow icza nie „znalazła m iejsca w  siatce” .

Nie w ykorzystał też idealnej okazji czarnoskóry zaw odnik H utnika, k tórego silny 
strzał, oddany z k ilku  m etrów , obronił Zbigniew Pleśnierowicz.

P o zm ianie stron H utnik  bardziej zdecydow anie zaatakow ał bram kę gospodarzy 
i P leśn ierow icz kilka razy znalazł się w  opałach. Arnika  dała się ryw alow i zepchnąć 
pod sw oją bram kę. W yrów nanie by ło  ty lko kw estią czasu. Nastąpiło w  75 min. po 
strzale M. Zająca.

Zaczął się bardzo nerw ow y, ostatni kw adrans gry. O brony rem isu i szukania 
ew entualnej szansy na zw ycięską bram kę m ogła Arnika  upatryw ać ty lko w  kontrata­
kach, oddalając przeciw nika od sw ojej bram ki. W chw ili zagrożenia los uśm iechnął 
się do gospodarzy. W polu  karnym  zaw odnik H utnika  w ybija jąc p iłkę pom ógł sobie 
ręką i sędzia podyktow ał rzut karny.

K ilka m inut upłynęło zanim  krakow ianie dopuścili, po
obejrzeniu  żółtej kartki, Zbigniewa Małachowskiego do strzału.
Kapitan z podziw ianym  spokojem  zam ienił rzut karny na zw ycięską bram kę 

i kole jne 3 punkty w  ligow ej ryw alizacji.
Nie m ógł pogodzić się z w erdyktem  sędziego szkolen iow iec H utnika , Jerzy 

Kasalik. Oskarżał i groził, okazu jąc na boisku  i podczas kon ferencji prasow ej sw oje 
oburzenie w  sposób n iegodny sportow ca. T ym  bardziej, że trudno b y łob y  m u 
u dow odn ić sw oje racje.

PR ZYJAC IELSK I REM IS
Pogoń Szczecin - Amica Wronki 1:1
W Szczecin ie na grząskim  boisku, w  n ieprzyjem nej pogodzie, przy zaledw ie 

dw utysięcznej w idow ni, rozegrano m ecz 15 kolejki ekstraklasy. Stanęli n aprzeciw ko 
siebie daw ni koledzy: Artur Bugaj i Radosław Biliński - byli zaw odnicy  P ogoni 
, Sławomir Rafałowicz - n iedaw ny obrońca  Arniki.

Rem is nie skrzyw dził żadnej z drużyn, chociaż indolencja  strzelecka w  tym  m eczu  
była w yjątkow a. W P ogoni zaw iódł Dymkowski (w I połow ie), a w  Arnice Bugaj, 
który  w  drugiej połow ie  zm arnow ał w y jątkow o dogodną sytuację strzelenia - być 
m oże zw ycięsk iego - gola. A m ica  ob jęła  prow adzen ie pod kon iec pierw szej części 
w  zam ieszaniu podbram kow ym , które w ykorzystał Mariusz Tomziński. P ogoń  
w yrów nała na początku  drugiej odsłony, która była ju ż  znacznie ciekaw szym  
w idow iskiem . G ospodarze przystąpili do  zdecydow an ego szturm u na bram kę Pleś- 
nierowicza, ale A m ica  rew anżow ała się groźnym i kontratakam i, w  których  bardzo 
dobrze spisyw ał się, grający z m eczu  na m ecz coraz lepiej, Radosław Biliński. D o 
pełni szczęścia zabrakło m u bram ki, podobnie ja k  po drugiej stronie - Rafałowiczo- 
wi.

K olejn y  cenny punkt zdobyty  na w yjeździe w zbogaca  konto Arniki do 21 punktów  
i daje je j 7. pozycję  w  tabeli.

M ÓGŁ PR ZEG R AĆ W YŻE J
Amica Wronki - Górnik Zabrze 2:0
P rzy jed zie  G órnik..., też go w a ln iem y! - m ów ił „ca ły  szczęśliw y”  prezes Arniki, 

Stanisław G rynhoff na bankiecie z okazji awansu do I ligi.
I oto  słow o ciałem  się stało. G órnik  w yjecha ł z W ronek z bagażem  dw óch  bram ek.
M ecz by ł ciekaw ym  w idow iskiem , a g łów n ym i je g o  aktoram i w  ostatnim  m eczu

Amica-Zaglębie, Andrzej Strejlau do Grzegorza Laty (prawdopodobnie); 
„ Grzesiu, ja  widziałem nieco inaczej to zagranie Bugaja, ale jest bramka 
i gratuluję zwycięstwa”.

Miał szczęście bramkarz Hutnika, Paweł Kryszałowicz tym razem spud­
łował. Fot. Piotr Jęczkowiak

ł ł  Am ica-Górnik Zabrze. Tej piłki, po główce Wódkiewicza bramkarz 
gości już nie sięgnie (1:0).

Fode Somuah niecierpliwie oczeku­
je na zmianę

Ten, rajd Bugaja zakończy się dru­
gą bramką

6 Tekst i zdjęcia: Paweł Bugaj WRONIECKIE



SPORT

Puchar Polskirundy, przed własną publicznością, byli piłkarze Arniki. B ez trem y wystąpili 
gospodarze przed tak znaną firmą piłkarską, jaką jest zabrzański G órnik. Od 
p ierw szych  chw il z im petem  zaatakowali gości. Już w  10 m inucie Tomasz Suwary 
m ocn ym  strzałem  trafił w  pop rzeczkę. C hw ilę później Piotr Dubiela bliski był 
zdobycia gola. N ieco później pon ow nie  popisał się pięknym  uderzeniem . Z  je g o  też 
dośrodkow ania (z rzutu rożnego) padła pierw sza bram ka, po g łów ce Grzegorza 
Wódkiewicza.

G órnik  w  pierw szej części m eczu  ani razu nie zagroził bram ce Zbyszka Pleś- 
nierowicza. W drugiej części goście próbow ali odrobić straty, ale pew nie grająca tego 
dnia defensyw a Arniki rozbijała ataki G órnika. Jednobram kow a przew aga utrzym a­
ła się do 78 m inuty m eczu.

G dy podenerw ow ani trenerzy spoglądali coraz częściej na zegarki, na lew ym  
skrzydle pięknym  rajdem  i idealnym  dośrodkow aniem  popisał się Artur Bugaj. 
Piłka w ręcz spadła na n ogę nadbiegającego Pawła Kryszałow ieża, który z bliskiej 
odleg łości skierow ał ją  do siatki, ustalając w yn ik  spotkania 2:0.

G órnik  zawiódł. G oście nie m ogąc dorów n ać Arnice w  sportow ej w alce, często 
uciekali się do brutalnych  fauli. Efekt by ł taki, że wracali do Zabrza z piętnem  trzech 
żółtych  i jednej czerw onej kartki.

M Ó G Ł  P R Z E G R A Ć  W Y Ż E J
Amica Wronki - Górnik Zabrze 2:0
P rzy jed zie  G órnik..., też go w aln iem y! - m ów ił „ca ły  szczęśliw y”  prezes Arniki, 

Stanisław G rynhoff na bankiecie z okazji awansu do I ligi.
I oto  słow o ciałem  się stało. G órnik  w yjechał z W ronek z bagażem  dw óch  bram ek.
M ecz by ł ciekaw ym  w idow iskiem , a g łów n ym i jeg o  aktoram i w  ostatnim  m eczu  

rundy, przed własną publicznością, byli piłkarze Arniki. B ez trem y wystąpili 
gospodarze przed tak znaną firmą piłkarską, jaką  jest zabrzański G órnik. Od 
pierw szych  chw il z im petem  zaatakowali gości. Już w  10 m inucie Tomasz Suwary 
m ocnym  strzałem  trafił w  poprzeczkę. Chw ilę później Piotr Dubiela bliski był 
zdobycia  gola. N ieco później pon ow nie  popisał się p iękn ym  uderzeniem . Z  je g o  też 
dośrodkow ania (z rzutu rożnego) padła pierw sza bram ka, po g łów ce  Grzegorza 
Wódkiewicza.

G órnik  w  pierwszej części m eczu  ani razu nie zagroził bram ce Zbyszka Pleś-

T A B E L A
nierowicza. W drugiej części goście 
próbow ali odrobić straty, ale pew nie 
grająca tego dnia defensyw a Arniki roz­
bijała ataki G órnika. Jednobram kow a 
przew aga utrzym ała się do 78 m inuty 
m eczu.

G dy podenerw ow ani trenerzy spog­
lądali coraz częściej na zegarki, na le ­
w ym  skrzydle pięknym  rajdem  i ideal­
nym  dośrodkow aniem  popisał się Artur 
Bugaj. Piłka w ręcz spadła na n ogę nad­
biegającego Pawła Kry szalo wieża, któ­
ry z bliskiej od leg łości skierow ał ją  do 
siatki, ustalając w yn ik  spotkania 2:Ó.

G órnik  zaw iódł. G oście nie m ogąc 
dorów n ać Arnice w  sportow ej w alce, czę ­
sto uciekali się do brutalnych fauli. Efekt 
by ł taki, że wracali do Zabrza z piętnem  
trzech  żółtych  i jed n ej czerw onej kartki.

★ ★ ★
Arnice pozostał do rozegrania ostatni 

mecz w rundzie jesiennej, z ŁKS-em  w Łodzi. 
Czy zakończy serię sześciu ostatnich spotkań 
ligowych bez porażki, i utrzyma wysoką 
lokatę w tabeli? Należy tego życzyć naszej 
walecznej drużynie i jej szkoleniowcom.

1. Legia Warszawa 16 41 43-14
2. Widzew Łódź 15 39 40:11
3. Lech Poznań 16 25 29:19
4. Hutnik Kraków 16 25 27:29
5. Amica Wronki 16 24 18:16
6 . Pogoń Szczecin 16 23 17:19
7. GKS Katowice 16 22 17:17
8 . Stomil Olsztyn 15 22 13:13
9. Stal Mielec 16 22 18:28
10. ŁKS Łódź 16 21 20:23
11. Zagłębie Lubin 16 20 18:16
12. Raków Częstochowa 15 20 16:18
13. Górnik Zabrze 16 20 22:25
14. Olimpia Gdańsk 16 20 19:26
15. Śląsk Wrocław 15 17 14:18
16. Sokół Tychy 16 16 18:26
17. Siarka Tarnobrzeg 16 12 13:28
18. GKS Bełchatów 16 8 13:29

A m ic a  - S to m il 4:0
W 1/16 p iłkarskiego Pucharu 

P olski A m ica  gościła olsztyński Sto­
mil. Wrończanie oczekiwali rew an­
żu za n ieforunnie przegrany ligow y 
mecz na w łasnym  boisku (1 :2 ).

Co prawda, wśród olsztynian za­
brak ło  ówczesnego pogrom cy - So­
kołowskiego, ale przecież Stomil 
w  ligow ych rozgryw kach zajmuje 
w ysokie 3-4 miejsca. Natomiast 
w  drużynie gospodarzy zabrakło 
snajpera - Artura Bugaja. M im o to 
Amica spraw iła swoim k ib icom  nie 
lada przyjemność, grom iąc Stomil 
4:0, do p rzerw y 2:0. Piłkarskie 
święto na wronieckim stadionie.

Pierwszą bram kę ju ż  w  12 m inu ­
cie zdobył Mirosław Siara. Po po­
daniu Bielińskiego pięknie ude­
rzy ł głową, nie dając szans Sidor- 
czukowi. W meczu tym  udanie za­
debiutował czarnoskóry piłkarz 
Gwinei Fode Somuah. Z tego poda­
nia, tuż przed przerwą, drugą b ra ­
m kę zdobył Paweł Kryszałowicz. 
W drugie j połowie Stomil pogodził 
się z losem, widząc, że w  tym  spot­
kan iu  z Arniką wygrać się nie da. 
Rzeczywiście gospodarze o klasę 
przewyższali gości. W 51. m in. idea­
ln ie  dośrodkował Mirosław Rzepa, 
a Fode Somuah. zw innie w ysko­
czył przed obrońcę, z półobrotu 
s trze lił i było 3:0. Tańcem radości 
uczcił swoją pierwszą bram kę 
strzeloną w  polskie j ekstraklasie.

Na k ilk a  m in u t przed końcem 
pojedynku sędzia podyktow ał rzu t

ka rn y  za zagranie ręką. Jego pew­
nym  egzekutorem by ł Paweł Kry­
szałowicz.

B y ł to srogi rewanż. G ratulacje 
trenera gości, Ryszarda Polaka, 
złożone za wspaniałą grę drużynie 
Grzegorza Laty, by ły  w ym ow nym  
uznaniem. W tym  prestiżowym  po- 
jdynku , w  bramce Arniki, dobrze 
spisał się rezerwow y bram karz, Ja­
rosław Stróżyński.

Awans do 1/8 Pucharu Polski to 
sukces, ale, ja k  zaznaczył trener 
Lato: ...traktujemy Puchar Polski 
poważnie i chcemy zajść w nim jak 
najdalej.

W ko le jnym  pojedynku Arnika 
spotka się z Rakowem w  Częstocho­
wie. W ligow ym  pojedynku poko­
nała ryw a li i jest faworytem . A le 
Puchar rządzi się swoim i praw am i 
i wszystko jest możliwe. 2 2  listopa­
da trzeba będzie z determ inacją 
powalczyć o awans do ćw ierćfinału.

Jarosław Stróżyński

W YBIERAM Y  
Piłkarza Roku’95

SUKCESY ★  REKORDY

Gerard
Koput
akadem ickim  
m istrzem  Polski

D ru ż y n a  k o s z y k a rz y  Uniw e­
rsytetu im . A d a m a  M ickiew i­
cza w  P o z n a n iu  je s t a k tu a l­
n y m , a k a d e m ic k im  m is trz e m  
k ra ju .  W  d ru ż y n ie  te j g ra  w ro ń -  
c z a n in  G e ra rd  K o p u t.  M is trz o ­
w s k i t y t u ł  z d o b y ł w ra z  z k o le ­
g a m i, b iją c  w  łó d z k im  fin a le  
d ru ż y n ę  Uniw ersytetu Szcze­
cińskiego 91:69.

W  d n ia c h  17-19 lis to p a d a , w e  
W ro c ła w iu  odbędz ie  się tu r n ie j 
m is trz ó w  l ig  u c z e ln ia n y c h . 
O czyw iśc ie , w y s tą p i w  n im  p o ­
z n a ń s k i l id e r .

G e ra rd  na  U A M -ie  s tu d iu je  
hungarystykę, m a  2 0  la t  i  2 0 0  
cm  w z ro s tu . U w ie lb ia  k o s z y k ó ­
w k ę , a le  n ie  p rz e d k ła d a  je j ( ja k  
d o tą d ) p o n a d  n a u k ę , m im o , że 
in te re s u ją  się n im  k lu b y  p ro fe s ­
jo n a ln e .

P .B .

T o  też  o s ią g n ię c ie  - zn a le ź ć  ta -  
a a ...k ie g o  g rz y b a . Z n a la z ł go 
c z te ro le tn i J a n e k  W o jc ie c h o w ­
s k i (na  z d ję c iu ) w  czasie w ę d ró ­
w k i  z o jce m  po  n a d w a rc ia ń s ­
k ic h  łą k a c h  w  P ie rw o s z e w ie . 
P ra w d z iw y  o lb rz y m . S zkoda , 
że n ie  zos ta ł z m ie rz o n y  i  zw a żo ­
n y . Za to , ja k  z a p e w n iła  m a m a  
J a n k a , k o la c ja  z tego  g rz y b a  
b y ła  sm aczna  i  o b fita .

R edakcje  Wronieckićh Spraw  i  Gońca Wronieckiego w spó ln ie  
o rgan izu ją  i ogłaszają p le b is c y t na  P iłk a rz a  R o k u  1995. K a n d yd a ta m i 
do ty tu łu  mogą być  w szyscy p iłka rze , pod w a ru n k ie m , że w  ro k u  1995 
g ra li w  k lu b a ch  (zespołach) ziemi wronieckiej. K a n d yd a tó w  zgłaszać 
m ożna je d y n ie  na kuponach  w yc ię tych  z gazet. P leb iscy t w yg ra  ten  
p iłk a rz , na k tó re g o  w p ły n ie  na jw ięce j zgłoszeń.

K u p o n y  m ożna składać do końca  g ru d n ia  w  następu jących  p u n k ­
tach:
1. S k rzyn ka  lis to w a  Wronieckich Spraw  p rzed  m uzeum , lu b  pocztą 

pod adresem  redakc ji.
2. K w ia c ia rn ia  Gardenia  p rz y  u l. P o lne j
3. S k lep  S portow o  - W ę d ka rsk i P R IW S  p rz y  u l. Z w yc ięzców
4. S k lep  S p o rto w y  Wojciecha Odrobnego p rz y  u l. P oznańskie j
5. P u n k t T O T O  p rzy  u l. C hrobrego.
6 . W  w ioskach: sk lepy , w  k tó ry c h  gazety są do nabycia.

W śród czy te ln ikó w , k tó ry c h  k a n d yd a t w yg ra  p leb iscy t, roz losow a­
ne zostaną w artośc iow e  nagrody.

R ozstrzygn ięc ie  p leb iscy tu , uhono row an ie  zw yc ięzcy i  rozdanie  
nagród  nastąp i w  s tyczn iu .

Zapraszam y do w spó lne j zabaw y.

K U P O N P L E B IS C Y T O W Y
»  »  jMto' J |» g  W T  ' W ,  mS&j IT  »  ?

im ię  i n a z w is k o

Głosujący:

k lu b
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JUBILEUSZ

Banku Spółdz 
we Wronkach.

NARODZINY
W drugiej połowie X IX  wieku, gdy Polska znala­

zła się w niewoli pod trzema zaborami, Polacy nie 
ty lko orężem walczyli o utrzymanie tożsamości 
narodowej. Nasilająca się polityka wynarodowienia 
polskiego społeczeństwa, szczególnie na terenie 
zaboru pruskiego, niszcząco oddziaływała głównie 
na prowadzoną przez Polaków działalność gospo­
darczą. W tej sytuacji niezwykle cenną inicjatywą 
i szansą obrony polskiego stanu posiadania, było 
tworzenie spółdzielczości bankowej, w różnej for­
mie: oszczędnościowo - pożyczkowych (SOP), kas 
pożyczkowych, towarzystw wzajemnego kredytu...

Duże zasługi na tym polu mają prekursorzy 
polskiego ruchu spółdzielczego: Karol Marcinkow­
ski, ks. Augustyn Szamarzewski, ks. Piotr Waw­
rzyniak - w zaborze pruskim; Franciszek Stewczyk
- w zaborze austriackim; Edward Abramowski - 
w zaborze rosyjskim. Za pierwszą polską spółdziel­
nię oszczędnościowo - pożyczkową uznaje się, zało­
żone w 1861 roku, Towarzystwo Pożyczkowe Prze­
mysłowców miasta Poznania.

W sierpniu 1875 roku, z inicjatywy ówczesnego 
mieszkańca Wronek, radcy zdrowia dr. Stanisława 
Rosińskiego, powstała pierwsza w tym mieście 
spółdzielnia oszczędnościowo - pożyczkowa pod 
nazwą Bank Ludowy.

UROCZYSTOŚĆ
Przypadający w tym  roku Jubileusz 120 - 

lecia wronieckiego banku był obchodzony 
skromnie. Gdyby nie Wronieckie Sprawy, (efe­
ktowna, okolicznościowa reklama w poprze­
dnim numerze), to nikt, poza pracownikami 
banku i kilkoma innym i osobami, o tym pięk­
nym jubileuszu nie usłyszałby.

Jubileusz uczczony zstał uroczystym obia­
dem w miejscowej Borowiance. Przy długim 
stole zasiedli razem obecni i byli pracownicy 
banku, zasłużeni jego członkowie i działacze, 
oraz zaproszeni goście. Wśród nich obecni byli 
przedstawiciele Oddziału Wojewódzkiego BGŻ 
z Wałcza i naczelni lokalnego samorządu - Kazi­
mierz Grott i Kazimierz Michalak. Nie od rze­
czy będzie tutaj zaznaczyć, że właśnie Bank 
Spółdzielczy obsługuje konto finansowe Urzę­
du Miasta i Gminy Wronki, który jest najzasob­
niejszym klientem tegoż banku.

W czasie spotkania prezes Roman Skrzyp- 
kowiak, szamotulanin, przypomniał zebranym 
historię banku, w której on sam tkw i już od 24

lat. Tyle też czasu, nieprzerwanie, kieruje tym 
bankiem. Wspominano dobre, jak  i te złe, chwile 
wronieckiej bankowości. Nigdy jednak do upadku 
banku nie doszło, służył rzetelnie miejscowemu 
środowisku. Za taką, długoletnią działalność Zarząd 
B.S. odbierał słowa podziękowania i gratulacje.

Z HISTORII
Sporo informacji zebrała pani Irena Ziółek 

w przygotowanym okolicznościowym referacie 
o historii wronieckiego banku, przedstawionej na 
tle sytacji polityczno - społecznej w  Polsce. Nie­
stety, białą plamą pozostaje okres do roku 1919. 
W tym  roku, po odzyskaniu niepodległości, pierw­
szym dyrektorem banku jest Franciszek Sokołow­
ski. Ludność Wronek i okolicy czynnie włączyła się 
w odbudowę Rzeczypospolitej, składając na konto 
w banku pieniądze na pożyczkę narodową, przep­
rowadzenie plebiscytu na Śląsku.

Okres dwudziestolecia międzywojennego nie był
- podobno - zbyt pomyślny dla spółdzielni oszczęd­
nościowo - pożyczkowych. Wynikało to z kryzyso­
wej sytuacji gospodarczej kra ju  i szybko postępują­
cej inflacji. Trudny był rok 1924 - reforma M inistra 
Skarbu, Władysława Grabskiego (aczkolwiek zba­
wienna dla gospodarki kraju), gdy wprowadzony do 
obiegu 1 złoty wymieniano za 1.800.000 marek 
polskich. Spółdzielczość bankowa mocno odczuła 
kryzys lat 1929 - 34, k tóry dotknął szczególnie 
polskie rolnictwo. Wiele SOP-ów wówczas upadło.

Wroniecki Bank Ludowy przetrwał najtrudniej­
sze czasy. W roku 1926 otrzymał od Rządu RP 4,5

tys. złotych dla dyspozycji Towarzystwa Przemys­
łowego. Była to kwota kredytu, którego udzielano 
rzemieślnikom na okres jednego kwartału z 15- 
procentową prowizją. Z ocalałych dokumentów 
(zgromadzonych przez śp. Marię Stryczyńską) wy­
nika, że tuż przed II wojną światową bank zrzeszał 
252 członków, a ostatnim przyjętym była pani Józe­
fa Solak, kierownik szkoły (dzisiajszej SP-2).

Podczas okupacji usunięto polski zarząd banku 
i powołano komisaryczny zarząd niemiecki w oso­
bie W illi Schultza. W postępowaniu likw idacyjnym 
ściągano zadłużenia Polaków, a wkłady oszczęd­
nościowe, w ograniczonej wysokości, wypłacano 
ty lko osobom deklarującym przynależność do naro­
dowości niemieckiej. Po wojnie wroniecki bank 
wznawia swoją działalność 1 lipca 1945 r. pod nazwą 
Bank Ludowy we Wronkach - Spółdzielnia z nieo­
graniczoną odpowiedzialnością (trzy miesiące póź­
niej będzie to już spółdzielnia z ograniczoną od­
powiedzialnością). Bank pozyskuje nowych człon­
ków, pod koniec 1945 roku jest ich 239. Jego kierow­
nikiem jest Roman Ratajczak.

W 1950 r. wroniecki bank traci swoją niezależ­
ność. Przekształcony zostaje w Gminną Kasę Spół­
dzielczą, podlegającą Bankowi Rolnemu w Szamo­
tułach. Po sześciu latach odzyskuje samorządność 
i występuje pod nazwą Kasy Spółdzielczej. Wraz 
z odowilżą polityczną zmienią się nazwy, przynależ­
ności, centralizuje się nadzór finansowy. Od 1959 r., 
po dzień dzisiejszy, funkcjonuje nazwa - Bank 
Spółdzielczy.

Z nowszej historii warto odnotować rok 1975, 
kiedy to, wśród kolejnych przemian i reorganizacji 
(nowy podział administracyjny kraju), powstaje 
Bank Gospodarki Żywnościowej. Przejmuje on, po 
Banku Rolnym, funkcję centrali finansowej i cent­
ralnego związku (obowiązkowego) dla banków 
spółdzielczych. Takie podporządkowanie trwa do 
1990 roku, później jest ono dobrowolne, banki uzys­
kują samodzielność.

Samorządność to pełna odpowiedzialność za pro­
wadzoną gospodarkę finansową. Znane są przypa­
dki naciągania banków na kredyty, które zostały 
udzielane często wbrew logice bankowej (są delika­
tnie zwane - kredytami nietrafionymi). Wpadki miał 
i wroniecki B.S. Przykładem są nie odzyskane 
kredyty na budowę ubojni Warta w Ćmachowie 
i serowni na Zamościu.

Od 1993 roku bezpośredni nadzór nad działalnoś­
cią BS-ów przejęły oddziały okręgowe NBP, dla 
Wronek jest nim O /O  NBP w Pile.

Wracając do lat powojennych, należy wspomnieć 
ludzi, którzy we wronieckim banku pełnili odpo­
wiedzialne funkcje, długie lata pracowali i działali.

Od 1945 r  bankiem k ie row a li: Roman Ratajczak 
(również w ostatnim roku przed wojną), Bronisław 
Nadolny (z Szamotuł), Stanisław Roszak, Kazimierz 
Jankowiak (z Szamotuł), Ignacy Chojan, Roman 
Skrzypkowiak (obecnie, od marca 1971 r.).

Przewodniczyli Radzie Nadzorczej: Marian Zai- 
del, Wojciech Wojtowicz, Antoni Bloch, Czesław 
Gałka, Franciszek Rachwał, Stefan Popielski, Pa­

weł Sądecki, Stanisław Ostrowski, Marian Micha­
lak, Henryk Rusinek (obecnie, od 1990 r.).

K o le jn i prezesi Zarządu Banku (nie zawsze 
kierujący bankiem był prezesem jego zarządu): 
Roman Ratajczak, Franciszek Woelk, Czesław Gał­
ka, Wincenty Urbaniak, Jan Jarmuż, Bonifacy Pia­
sek, Roman Skrzypkowiak (od 1993 r.).

OBECNIE
Dzisiaj Bankiem Spółdzielczym we Wronkach 

kieruje Zarząd w składzie: Roman Skrzypkowiak - 
prezes, Krystyna Szaj - wiceprezes, Jan Reiter - 
członek. Funkcję kontrolną sprawuje Rada Nad­
zorcza w składzie: Henryk Rusinek - przewod­
niczący, Kazimierz Piechowiak - wiceprzewodni­
czący, Grzegorz Orzechowski - sekretarz, Kazi­
mierz Siwek - przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
(22 lata w Komisji), Jan Kaczmarek, Adam Po­
śpieszny, Bogusław Grzybek, Kazimierz Kawka, 
Jan Chojnacki, Henryk Kałek, Lech Jankowski - 
członkowie.

Wśród obecnych pracowników banku najdłuż­
szym stażem pracy legitymuje się pani Wanda Graś 
- 30 lat. Tylko o rok krócej pracuje pani Irena Ziółek. 
Oprócz dyrektora banku (24 lata), panie: Bożena 
Muszyńska i Dorota Olech, pracują od 21 lat. Re­
kord - 37 lat pracy w B.S. - należy do emerytowanej 
pani Ireny Blaszka. Niewiele mniej - 35 lat - przep­
racowała pani Kazimiera Świniarska oraz nie żyją­

cy już panowie: Edmund Gogolewski (36 lat), 
Franciszek Woelk (35 lat), Zenon Orzechowski 
(28 lat), Kazimierz Sawala (27 lat), Jan Jarmuż 
(26 lat).

Zysk jest zawsze wymiernym wynikiem 
pracy każdej jednoswtki gospodarczej. W sto­
sunku do banku jest to wykładnik zawsze 
dwuznaczny. Im  jest on większy, tym gorzej 
dla klientów banku, jeśli jest na minusie, to 
może być postrzegany jako bank niewiarygod­
ny. Prezes Skrzypkowiak uważa lata osiem­
dziesiąte za najkorzystniejszy okres dla Banku 
Spółdzielczego. W roku 1994 stan zadłużenia 
wynosił 8.576.493.000,- zł a. stan oszczędności 
14.681.355.100,- zł.

Jeszcze do niedawna Bank Spółdzielczy był 
jedynym bankiem we Wronkach, dzisiaj są 
cztery, oprócz B.S. jest PKO, Bank Pomorski 
i BGŻ. Konkurencja jest duża - mówi prezes 
Skrzypkowiak - ale radzimy sobie nie naj­
gorzej. Nasz bank ma swoją renomę, jest wia­
rygodnym, sprawdzonym bankiem. Prze­
trwaliśmy zawieruchę ostatnich lat, co, nie­

stety, nie wszystkim się udało. Z 34 banków spół­
dzielczych w województwie pilskim, pozostało już 
tylko 21.

Ustawa z listopada ubiegłego roku mówi o regio­
na lizacji banków i zobowiązuje banki spółdzielcze 
do przystąpienia do wskazanych banków regional­
nych. Wroniecki B.S. został wyznaczony do Bałtyc­
kiego Banku Regionalnego w Koszalinie. Przeciw­
ne takiej przynależności były wszystkie banki spół­
dzielcze województwa pilskiego, którym  bliższy 
jest poznański bank regionalny, utworzony na ba­
zie Gospodarczego Banku Wielkopolskiego. Nie bez 
znaczenia była też cena przynależności: ponad 
103.000,- zł w Koszalinie a 5.000,- zł w Poznaniu.

W tej sprawie wyraźnie przeciwstawne stanowi­
ska zajmowali minister Kołodko i prezes NBP 
Gronkiewicz - Waltz. Pani prezes była przychylna 
takiemu stanowisku, ale brakowało zgody m inister­
stwa. W końcu zwyciężył zdrowy rozsądek. Po 
wielu negocjacjach bank wroniecki (wraz z innymi 
bankami woj. pilskiego) otrzymał zgodę na wstąpie­
nie do GBW w  Poznaniu.

Bank Spółdzielczy we Wronkach istnieje 120 lat. 
To chlubny jubileusz... Ale tak patrząc na poczciwe­
go „dziadka” , to przydałaby się już mu odmładzają­
ca kuracja. Jego wnętrzu daleko jest do bogatego 
wystroju innych banków. Tylko bez przepychu, 
ważniejsza jest funkcjonalność i estetyka pomiesz­
czenia, aby z warunków pracy byli zadowoleni jego 
pracownicy, a klienci z obsługi. Czego wszystkim, 
z okazji tego jubileuszu życzę

Paweł Bugaj

Wiceprezes o/Wojew. BGŻ, Waldemar Skrzypiec, składa 
gratulacje prezesowi Romanowi Skrzypkowiakowi, a na 
ręce przewodniczącego Rady Nadzorczej, Henryka Ru­
sinka, pamiątkowy puchar i list gratulacyjny.
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SPOTKANIA

LAT 
ZNP

21 października we Wronkach 
obchodzono jubileusz 90-lecia 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. W sali Wronieckiego Ośrodka 
Kultury zebrali się nauczyciele 
i pracownicy wronieckiej oświaty, 
zrzeszeni w ZNP, który liczy 135 
członków. Wśród zaproszonych go­
ści m.in. obecny był prezes Zarządu 
Okręgu ZNP w Pile, Eugeniusz Bu- 
niak, oraz przewodniczący ZNP 
z Szamotuł, Henryk Kubiaczyk, po­
seł Romuald Ajchler i przedstawi­
ciele władz samorządowych. Spot­
kanie prowadził przewodniczący 
wronieckiego związku, Ryszard 
Firlet.

W czasie spotkania minutą ciszy 
uczczono pamięć 35 zmarłych nau­
czycieli, odczytano okolicznościo­

wy referat, wspomnieniami Stefa­
na Jęchorka przywołano czasy taj­
nego nauczania i początków odra­
dzania się polskiej oświaty. W na­
szym województwie żyje tylko 16 
osób z Tajnej Organizacji Naucza­
nia. Najstarszych nauczycieli: Kon­
stancję Szczepaniak, Stefana Ję­
chorka i Wawrzyna Chojnackie­
go uhonorowano dyplomami okoli­
cznościowymi i upominkami. Dzia­
łaczki ZNP: Helena Pieprzyk i Ka­
zimiera Nowak odznaczone zosta­
ły Złotą Odznaką ZNP.

Przy stole zastawionym owoca­
mi i ciastem, sponsorowanym 
przez wronieckich cukierników, po 
uroczystym toaście, trwały kole­
żeńskie rozmowy. W części artys­
tycznej dzieci z Zespołu Folklorys­
tycznego WOK-u i harcerze z dru­
żyny Chęchaczy, tańcem i piosen­
kami zabawiali zebranych gości.

Upominkami pożegnano związ­
kowców odchodzących na emery­
turę. Wszystkim pozostałym wrę­
czono piękne róże.

Spotkanie zakończyło się uro­
czystą kolacją w Borowiance.

Krystyna Tomczak

Przewodniczący ZNP, Ryszard Firlet wznosi toast za pomyślność...

Spotkanie po latach

Kiedy razem  się zbieramy
zewsząd radość jakaś wionie...

Pierwszego września 1995 roku minęło 35 lat od momentu powołania do 
życia Zasadniczej Szkoły Handlowej przy PSS Społem we Wronkach, która 
powstała z inicjatywy Tadeusza Magiery. Szkoliła ona kadrę dla potrzeb 
Spółdzielni. Szkoła funkcjonowała do roku 1963 i wyuczyła jedną klasę.

Z okazji tej rocznicy absolwentki jedynego rocznika zorganizowały 
trzecie już koleżeńskie spotkanie, na które przybyło tradycyjnie 16 osób (6 
osób, niestety, nie utrzymuje kontaktów koleżeńskich). Stawili się: Maria 
Chmielewska (Grzegorzewicz), Bożena Mikulska (Woźniczak); Irena K o­
nieczna (Siutkowska), Gabriela Kubiak (Kasztelan), Zofia Nowak (Grzy- 
mek), Zofia Nowak (Wiśniewska), Zofia Noje (Bajerska), Wanda Mikołaj­
czak, Wiktoria Grzana (Barłóg), Stefania Jaroszyk (Skrzypczak), Janina 
Gromadzka (Sobek), Kazimiera Paździorek (Jezierska), Krystyna Kle- 
menska (Kozłowska), Krystyna Barańska (Naparta), Genowefa Jaworska 
(Winiecka), Teresa Ratajczak (Stężała) oraz ten, od którego się zaczęło - 
Tadeusz Magiera.

Wieczór mijał w miłej, serdecznej atmosferze. We wspomnieniach 
przywołano nauczycieli: Wandę i Jacka Bonowskich oraz zmarłych - 
Wacława Napierałę i Ludwikę Zgaińską. Podczas spotkania przeprowa­
dzono matematyczną analizę klasy, z której wynika, że na 22 absolwentów 
(21 kobiet i 1 mężczyzna) do chwili obecnej w handlu pracuje 7 osób, 
9 w innych zawodach, a 5 korzysta z renty zdrowotnej. 13 osób zamieszkuje 
we Wronkach, 9 los rzucił w różne strony Polski: do Poznania, Szamotuł, 
Kalisza, Gdańska, Strzelc, Knurowa, Wodzisławia Śl. Mają razem 48 dzieci 
i 17 wnuków.

Ostatnie ich koleżeńskie spotkanie odbyło się 10 lat temu, kolejne 
wyznaczyli sobie za lat 5.

K.T.

W  październikowy, chłodny 
i mglisty wieczór, garstka 
mieszkańców Wronek dota­

rła do zimnej, ponurej sali kina na 
koncert Kwartetu Smyczkowego 
Artus z Poznania.

Panie artystki w powiewnych 
sukienkach, panowie we frakach 
z trudem dostrajali swoje instru­
menty reagujące na niską tempera­
turę. Nie okazywali swojego nieza­
dowolenia (o dziwo!), wręcz prze­
ciwnie, wdzięcznymi uśmiechami 
witali tych, którzy przyszli ich po­
słuchać.

Koncert swój rozpoczęli jednym 
z najbardziej uroczych utworów 
Wolfganga Amadeusa Mozarta Eine 
kleine Nachtmusik. Ten prześliczny

klejnot muzyki Mozarta, zagrany 
z wdziękiem i po mistrzowsku, po­
zwolił nam zapomnieć o przykroś­
ciach sali. Od tego momentu liczyła 
się tylko muzyka. Poemat czeskie­
go kompozytora Zdenka Fibicha 
obiegł świat w rozlicznych trans­
krypcjach, tego wieczoru dotarł 
i do nas. Słuchaliśmy go niemalże 
z zapartym tchem, podobnie zresz­
tą jak i kolejnych utworów: Brahm­
sa, Straussa, Theodorakisa, Mc Ca- 
rtneya, Lenona i innych kompozy­
torów. Bawiła nas muzyka starego 
Wiednia i muzyka filmowa. Wiele 
miłych wrażeń odczuwaliśmy 
w czasie słuchania tematu z musi­
calu J. Backa Skrzypek na dachu. 
Wirtuozowska gra Artura Banasz-

kiewicza nie mogła być niedostrze- 
żona. Oczy nie nadążały śledzić pal­
cówki i ruchów smyczka.

Czwórka wspaniałych muzyków 
poznańskich: Sylwia Balachows- 
ka (altówka), Stanisława Dziedzi- 
niewicz (wiolonczela), Tomasz Że- 
laśkiewicz (II skrzypce), i Artur 
Banaszkiewicz (I skrzypce) dostar­
czyła nam wielu miłych doznań 
emocjonalnych.

Nie żałowaliśmy braw i dowo­
dów naszego zadowolenia, nie mie­
liśmy jednak odwagi prosić o bisy 
, gdyż byłyby one wręcz katorgą dla 
wykonawców. Unikali ich też arty­
ści, nakładając szybko płaszcze 
i kurtki.

Wierzymy jednak, że wkrótce 
spotkamy się z nimi w przyjem­

niejszej scenerii, gdzie w komforcie 
psychicznym i fizycznym dane nam 
będzie słuchać muzyki przez nich 
prezentowanej.

Gwarantuję, że nawet ten, kto do 
tej pory uważał, że nie rozumie i nie 
potrafi słuchać muzyki poważnej, 
nie będzie żałował, jeżeli przyjdzie 
na ich koncert. Oczarują swoją grą 
i zmienią dotychczasowe myślenie, 
wyzwolą potrzebę obcowania z mu­
zyką.

Koncert został zorganizowany 
przez WOK z inicjatywy redakto­
rów STRONY Wronieckich Spraw.

Krystyna Tomczak
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Z OŚWIATOWEJ DZIAŁKI

PO ŚWIĘCIE ZMARŁYCH
Z satysfakcją należy stwierdzić, 

że przyjmuje się u nas piękny i dob­
rze świadczący o lokalnej społecz­
ności zwyczaj dbania o groby więź­
niów politycznych okresu stalinow­
skiego. Podczas uroczystości Wszy­
stkich Świętych na cmentarzu pa­
rafialnym wszystkie groby ofiar re­
żimu stalinowskiego były uporząd­
kowane i ozdobione kwiatami oraz 
wieńcami, na każdym z nich paliły 
się przynajmniej po trzy znicze. 
Wieńce, kwiaty i lampki pod pa­
miątkowymi tablicami na murze 
kaplicy świadczyły o naszej pamię­
ci.

Należy podziękować młodzieży 
Szkoły Podstawowej Nr3 za dba­
łość o groby więźniów politycz­
nych. Tradycyjnie nie zawiodła 
młodzież Szkoły Podstawowej Nrl, 
jak zwykle bez przypominania 
przygotowująca te groby na Święto 
Zmarłych. Myślę, że dyrektorki 
zauważą i odnotują wychowawcze 
zaangażowanie swoich nauczycieli.

Słowa podziękowania należą się 
paniom Ewie Dojasowej i Geno­
wefie Kicman-Rachwał za kwiaty 
na mogiły więźniów i pod tablice, 
oraz paniom I. oraz L. Wika za 
pielęgnację grobów. Należą się one 
także tym (coraz liczniejszym) mie­
szkańcom Wronek, którzy oprócz 
swoich grobów, dbają także o poło­
żone w pobliżu mogiły zmarłych 
więźniów.

Godny odnotowania jest udział 
w dziele uczczenia pamięci ofiar 
więzienia osób spoza naszej gminy. 
W tym roku po raz pierwszy poja­
wiły się datki pieniężne, przysłali 
je: pan Jan Piątkowski z Chot- 
kowa, pan Wincenty Pyka z Mys­
łowic (byli więźniowie) oraz pani 
Teresa Nowicka z ul. Nowowiejs­
kiego w Poznaniu. Dzięki temu za­
płonęły światła również w Dzień 
Zaduszny oraz w dniu Święta Nie­
podległości, 11 listopada.

Bożena Stróżyńska

Podziękowania
„B y ło  to wspaniałe rodzinne spotkanie.”  To, że tak świetnie 

w ypadło spotkanie jubileuszow e 90-lecia ZNP, było zasługą nie 
tylko organizatorów, ale w  szczególności osób, które odpow ie­
działy na ich apel i prośby.

W im ieniu wszystkich członków  ZNP serdeczne podziękow a­
nia i w yrazy wielkiej w dzięczności kierujem y do: prezesa 
Fabryki K uchni W ronki, Nadleśnictwa W ronki, Zakładu K ar­
nego, kierow nika Piekarni GS, drużyny harcerskiej Chęchacze, 
członków  Zespołu  Folklorystycznego W OK -u i jego  opiekunów , 
pracow ników  B orow ianki, redaktorów  W ronieckich Spraw. Do 
grona ofiarodaw ców  i osób zaangażow anych w  przygotow anie 
im prezy należą również: Eugenia Hały, Barbara Oleksiak, 
Urszula W oźniak, Teresa Ratajczak i Czesława N owak, Eligiusz 
Grupiński, Pertek-M ikołajczak, Antonina W oźniak, Wiesława 
W ojtyniak, M arek Klim ecki, Jadwiga Goldm ann, G enow efa 
Kicm an-Rachw ał, Dorota Koźlarek, Barbara Kita, Bogusława 
W ieczorek, Walerian Sroczyński, Krystyna Roszak, Zbigniew  
O rzechow ski, M irosław Nowak, Jacek K alinowski, Bogdan 
Czerwiński, Rom an Cichy, Grzegorz Rusinek, Anna Jeńciak.

W szystkim razem  i każdem u z osobna dziękuję.

Kazimiera Nowak
(sekretarz Z arządu  Oddziału ZNP w e W ronkach )

REGULAMIN
IV Ogólnopolskiego Konkursu Wierszy 

o Laur Klemensa Janickiego

1. Przedmiotem konkursu są 
utwory poetyckie nigdzie dotąd nie 
publikowane i nie nagradzane.

2. Utwory opatrzone godłem na­
leży przesłać w maszynopisie 
w 3 egzemplarzach pod adresem: 
Klub Literacki Centrum Kultury 
Poznania „Zam ek” , p.243, ul. Św. 
Marcin 80/82, 61-809 Poznań, z do­
piskiem: „Konkurs poetycki” ,
wraz z zaklejoną kopertą, zawiera­
jącą imię, nazwisko i adres autora, 
łącznie z kodem, do dnia 31 grudnia

1995r. Decyduje data stempla po­
cztowego. Każda strona (także ko­
pie) powinna być opatrzona god­
łem.

3. Każdy z uczestników, pod jed ­
nym godłem, może nadesłać jeden 
zestaw wierszy, złożony z 5 tekstów 
poetyckich, nie publikowanych, 
nie nagradzanych.

* Utwory nie odpowiadające po­
wyższym warunkom nie będą 
przedmiotem oceny jury. Nagro­
dzeni i wyróżnieni uczestnicy tur­
nieju oraz zakwalifikowani przez 
jury do finału zostaną o tym fakcie 
powiadomieni specjalnym pis­
mem.

Wiersze nagrodzone i wyróżnio­
ne zostaną przedstawione przez fi­
nalistów w dniu 17 lutego 1996r. 
w Zamku, w Sali Kominkowej 
o godz. 18.00. Jury pod przewodnic­
twem prof. dra hab. Ryszarda K. 
Przybylskiego ogłosi werdykt, 
wręczy nagrody i wyróżnienia.

4. Nagroda główna i wyróżnie­
nia

Nagrodą główną konkursu jest 
Laur Klemensa Janickiego, w yko­
nany przez artystę plastyka, ufun­
dowany przez Centrum Kultury 
Poznania „Zam ek” oraz nagroda 
pieniężna, ufundowana przez CKP 
„Zam ek”  oraz Oficynę Wydawni­
czą „Głos Wielkopolski” .

Wyróżnienia:
- wyróżnienie jury (nagroda pie­

niężna CKP „Zam ek” )
- wyróżnienie za tekst o moty­

wach ekologicznych (Ekologiczne 
Stowarzyszenie Środowisk Twór­
czych w Poznaniu), rzeźba w brązie 
artysty plastyka Kazimierza Rafali- 
ka, ufundowana przez artystę

- wyróżnienie - nagroda prywat­
na Janiny i Janusza Michalskich

- wyróżnienie Iwony i Czesława 
Nowaków

- wyróżnienie - nagroda prywat­
na Bożeny i Jerzego Zimny

- wyróżnienie - nagroda publicz­
ności

Wartość nagrody głównej oraz 
wszystkich wyróżnień wyniesie ok. 
1500 zł.

5. Warunkiem ubiegania się o na­
grodę publiczności jest odczytanie 
przez autora tekstu wybranego 
przez jury.

6. Nagrodę główną oraz wyróż­
nienia (oprócz wyróżnienia publi­
czności) przyzna jury. Organizato­
rzy nie zwracają nadesłanych prac.

7. Organizatorzy zastrzegają so­
bie odmienny od wyżej przedsta­
wionego podział wyróżnień.

8. Wiersze nagrodzone mogą zo­
stać wykorzystane przez prasę lub 
inne środki przekazu bez zgody au­
torów. Wybrane teksty opublikuje 
„G łos Wielkopolski” , miesięcznik 
„Ten Świat”  i „Gazeta Zamkowa” .

9. Finaliści spoza Poznania (ale 
z terenu Rzeczypospolitej Polskiej) 
otrzymają zwrot kosztów podróży 
oraz hotel (17/18 lutego ’96) na 
koszt organizatorów.

10. Zainteresowani otrzymają re­
gulamin konkursu w pok. 51 Cent­
rum Kultury Poznania „Zam ek” .

11. Sekretariat konkursu, infor­
macja - Zamek, tel. (0-61)536081, 
w .266, p.243.

PALEOMATEMATYKA
Wszystkim zagrożonym manipulacją liczbami, poszukującym obrony 

przed działaniami matematycznymi, polecam ostatnią książkę kontrower­
syjnego uczonego z Nowej Zelandii, najwybitniejszego reprezentanta 
matematyki alternatywnej, D.I. Le Thanta. Temu świetnemu badaczowi 
międzynarodowa mafia matematyków (mmm) uniemożliwiła (jak sam 
podaje) wydrukowanie pracy ,,Mathematica dyluuialis” , więc umieścił on 
ją w postaci pliku w sieci INTERNET, gdzie jest stale dostępna.

,,Mathematica dyluuialis" zawiera próbę odtworzenia matematyki 
jeszcze z czasów, zanim nauka ta stała się (jak twierdzi D.I. Le Thant) 
narzędziem manipulacji umysłami. Wykład ujęty jest w formę dialogów 
platońskich między Plesjogorasem a Paleokratesem. Myślę, że nie po­
stąpię wbrew intencji Autora, cytując niewielki fragment:

Plesjogoras: Czy istotnie Falsyfikos przekonywał cię, Paleokratesie, że 
odwrotnością dodawania jest odejmowanie?

Paleokrates: Nie inaczej, Mistrzu.
Plesjogoras: Spójrz na ten owoc hia-tua [ten gatunek rdzennej flory  

nowozelandzkiej i australijskiej, przypom inający arbuza, został wytępio­
ny prawdopodobnie pod koniec osiemnastego wieku; występuje jeszcze we 
wspomnieniach Jamesa Cooka - przyp. K.S.] i powiedz, co możemy z nim 
zrobić.

Paleokrates: No, możemy go zjeść. [Znamienity smak hia-tua, sławio­
ny w pieśniach Aborygenów, stał się najprawdopodobniej przyczyną  
wytępienia tego gatunku - przyp. K.S.]

Plesjogoras: Ale co możemy z nim zrobić matematycznie, Paleo­
kratesie?

Paleokrates: Ty powiedz, Mistrzu.
Plesjogoras: Mogę tym oto toporkiem podzielić go na dwie części. 

Ciach. A co zrobić, żeby znowu był cały?
Paleokrates: No, złączyć jedną z drugą.
Plesjogoras: Właśnie, dodać połowę do połowy. Widzisz więc, że 

działaniem podstawowym jest dzielenie, a jego odwrotnością jest dodawa­
nie.

Paleokrates: Falsyfikos - nie złość się, Mistrzu - twierdził, że można 
również odjąć od całości połówkę i pozostanie połówka.

Plesjogoras: Wytęż umysł, Paleokratesie. Czy, zanim podzieliłem 
hia-tua, istniała jakakolwiek połówka, którą można by było odjąć lub 
cokolwiek z nią zrobić?

Paleokrates: Nie, był tylko cały hia-tua.
Plesjogoras: Widzisz więc, że możliwe było tylko dzielenie. Dzielenie 

a potem dodawanie. Ale obawiam się, że ci nie znający skrupułów łajdacy, 
którzy dla własnych korzyści usiłują już dziś stosować odejmowanie, 
posuną się jeszcze dalej.

Paleokrates: Przerażasz mnie, Mistrzu. Co masz na myśli?
Plesjogoras: Mnożenie, mój nierozgarnięty przyjacielu. Ale o tym 

porozmawiamy jutro. A teraz posilmy się tym podzielonym hia-tua.
Kto ciekaw całości tej, jak widać, przystępnie napisanej książeczki, 

może jej poszukać w sieci INTERNET, pod kodem M.D.Le Thant.free. 
Przyjemnej i odświeżającej lektury.

Klemens Stróżyński
[Za kwartalnikiem „N auczyciele i Matem atyka” , jesień  1995r.[
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Konkurs wiedzy o Wronkach
sponsorowany przez pana Marka Jankowskiego właściciela firmy PROFIENAMEL

W drugim etapie konkursu, w kategorii szkół podstawo­
wych, wyłoniliśmy kolejnych finalistów. Prawidłowo na 
pytania odpowiedzieli i nagrody otrzymują: Paulina Kana­
rek (Wronki, os. Słowackiego), Brygida Ponicka (Wronki, 
ul.Poznańska), Łukasz Paciorkowski (Wronki, ul.Towaro- 
wa).

Gratulujemy! Nagrody - podręczniki z kasetami do nauki 
wybranego języka obcego (niemieckiego lub angielskiego), 
prosimy odebrać w księgarni na Rynku.

Z przykrością stwierdzamy, że po raz kolejny nie otrzy­
maliśmy żadnej odpowiedzi od uczniów szkół średnich. Ale 
do trzech razy sztuka - jak mówi przysłowie, więc raz jeszcze 
powtarzamy pytania, które brzmią:

1. Wymień trzy najstarsze eksponaty naszego muzeum, 
z jakiego okresu pochodzą?

2. Jak się nazywał pierwszy burmistrz Wronek n Rzeczy­
pospolitej i jak długo pełnił tę funkcję?

3. Jaką organizację reprezentuje najstarszy sztandar wy­
stawiony w muzeum? W jakich latach ona działała?

Pytania dla uczniów szkół podstawowych:
1. Wymień rodzaje żelazek znajdujących się w muzeum.
2. Kim byli z zawodu i jak się nazywali dwaj wronieccy 

rzemieślnicy, którzy wyrabiali drewniane naczynia i urzą­
dzenia gospodarstwa domowego - prezentowane w mu­
zeum?

3. Ile pomników jest we Wronkach, co (kogo) upamięt­
niają?

Odpowiedzi, z załączonym kuponem (wyciętym z gazety), 
prosimy przesyłać do końca listopada pod adresem redakcji, 
lub wrzucić do naszej skrzynki pocztowej przed muzeum.

Regulamin naszego konkursu jest prosty. Wystarczy 
odpowiedzieć poprawnie na trzy pytania zamieszczone w ga­
zecie, aby uczestniczyć w comiesięcznym losowaniu ze­
stawów do nauki języków obcych. Losujemy po trzy nagrody 
w każdej kategorii. Osoby, które zostały nagrodzone, stają 
się jednocześnie finalistami konkursu, który odbędzie się 
w miesiącu lutym. Do tego czasu, co miesiąc, będziemy 
publikować kolejne zestawy pytań. Zwycięzcy każdego eta­
pu nie biorą udziału w kolejnych losowaniach nagród. 
Oczekują oni na bój finałowy. Czas ten powinni wykorzystać 
na pogłębianie wiedzy o Wronkach - tych dawniejszych 
i dzisiejszych. Zachęcamy do odwiedzania muzeum (skarb­
nicy wiedzy o historii naszego miasta), czytania monografii 
Wronek i Wronieckich Spraw, a także do spacerów po 
naszym mieście, szczególnie po tych „zapomnianych” jego 
częściach.

Zapraszamy do konkursu - poznawania naszej małej 
ojczyzny.

R O Z W IĄ Z A N IE  
K R Z Y Ż Ó W K I  

z poprzedniego numeru

Poziom o: Hoffman, drozd, le­
żak, konto, raz, azymut, ruty­
na, czosnek, kreacja, Plater, 
aga, order, Kunicka.

Pionow o: refren, Amado,
znalazca, bolero, dukat, szpiku­
lec, tonacja, mechanik, trema, 
ostroga, gnu.

W  wyniku losowania nagro­
dy otrzymują:

Agnieszka K aliszan (zam. 
ul. Polna, Wronki)- kaseta vi- 
deo z filmem o Wronkach,

M aria Adam czew ska (zam. 
ul. Powstańców W lkp., W ron­
ki)- książka P ow rót do W ronek.

G ratulujem y! Odbiór na­
gród w Redakcji WS.

Nagrody ufundowali: Bur­
mistrz Miasta i Gminy Wronki 
i TMZW.

IDĄ ŚWIĘTA

B e z  r ą k
i  n ó g . . .

Stracili sw oje kończyny z róż­
nych przyczyn: wad, chorób, w y ­
padków . Jednak żyją i cenią sobie 
to życie. Nauczyli się m alować 
ustami i nogami. U m iejętność tę 
osiągnęli dzięki sam ozaparciu 
i nieustającej w oli bycia użytecz­
nym  w  społeczeństw ie. Pragną 
zarabiać na sw oje utrzymanie, 
a nie być zdanym  na opiekę spo­
łeczną.

Proponują nam sw oje piękne 
kartki św iąteczne i now oroczne. 
Zestaw 6 kartek z kopertam i za 
4,89 zł. Jest też w  ofercie K alen ­
darz A rtystyczn y  z Sentencjam i 
na rok 1996 (28 kart w  form acie 
20x13 cm , ilustrowany pracam i 
kalekich artystów z wierszam i 
znanych polskich poetów  - w  ce­
nie 5,6 zł).

N iektórzy m ieszkańcy W ro­
nek otrzym ali ju ż  przesyłkę z ka­
rtkami do dom ów . Zaufali nam, 
że otrzym ają zwrot należności, 
liczą na nasze zrozum ienie 
i uczciw ość.

Redakcja W ronieckich Spraw, 
popierając inicjatyw ę N iezw yk­
łych A rtystów , podaje adres tym  
Czytelnikom , którzy zechcą ich 
w esprzeć i zakupić ich prace.

Zam ówienia kierujcie pod ad­
resem:

W ydawnictwo Kalekich  
Artystów

Malujących Ustami 
i Nogami 

ul. Środkowa 5 
(te l/fa x  0-36 152306) 

47-400 Racibórz
K.T.

Serdeczne podziękowania

panu Antoniemu Spychale 
i Firmie Szczotpol

za przekazane pieniądze na zakup 
zabawek i pomocy 

dydaktycznych dla Przedszkola 
we Wróblewie 

składa
Personel i Dzieci

J A  B Ł K A
m m A C z m i s i E  o d m i m

Hurtowe zamówienia na określony termin.
Indywidualne zakupy na bieżąco. 

Wronki, Stare Miasto 36 Tel. (067) 541-503).
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f  P R Y W A T N Y  
G A B IN E T  

L E K A R S K I
Wronki, ul. Klasztorna 2, 

Tel. 540-889

lek. med. Katarzyna G U D ZIO  
IN TERN ISTA

(ekg, choroby tarczycy) 
środa 1600 - 1700

Lek. med. M aciej K RAJEW SKI 
ORTOPEDA - TRAUMAT0L0G

(choroby kolana) 
środa 1730 1830

wizyty domowe - teł. 54-889

S P R Z E D A M  

VW PO LO 1300
czerwony, rocz. 1991, 

stan idealny

Tel. (067) 54 94 57

S P R Z E D A M

domek letniskowy 
w Chojnie

murowany, 102 m kw. 
Wiadomość:
Czarnków, tel. 55 31 91

Poszukuję
MIESZKANIA
DO WYNAJĘCIA

Informacje:
Tel. 540-539 (700 - 14°°) 
Tel. 540-007 (16°° - 20°°)

V ........................................................................................................................................s

$ Materiały pokryciowe $
\ +  Ondura (USA) ♦ Ondulina ^
5 (Francja) ♦ Eternit - !75xl 13 
\ ♦ Papy zwykle i termozgrzewalne \s \

Tanio poleca „Promotech”
$ Brzezno 20, tel. Czarnków 55-19-83 $
5 % Piecyki hiszpańskie na gaz butlowy \

Gabinet Chirurgiczny
dr Janusz Renn

Wronki,
ul. Powstańców W lkp 23
Przychodnia Zakładowa 

„Spom asz"
czynny

wtorki, w godz. 1600 - 1700
Leczenie i diagnostyka
Wykonywanie drobnych 
zabiegów chirurgicznych

Hurtow nia chemii gospodarczej

W a ld i  s.c. POZNAŃ
filia  w e W ronkach przy ul. Rolnej 13

(były pawilon Spotem PSS na Zamościu)

ię  Bogata oferta tow arow a ję

Korzystne ceny - Udzielamy rabatu
Z a p ra sza m y : codziennie w  godz. 8 .00-18 .00  

w soboty: 8.00 - 13.00

Firma zakupi grunt
pod działalność gospodarczą 

o powierzchni do lha, 
w rejonie

lub na obrzeżach Wronek. 

Kontakt:
zgłoszenia pisemne prosimy 
składać pod adresem redakcji 
z dopiskiem
na kopercie „Sprzedam grunt” .

MALOWANIE PROSZKOWE

R & R Prajs s.c.
Wronki, os. Zamość 58 

Tel. (0-67) 54 06 88

TECH-DOM
W R O N K I , R Y N E K  5 

(o d  ul. Szkolnej)

T E L E F O N Y  
z homologacją

z  licznikiem %  z pam ięcią  
autom atyczne sekretarki 
%  leżące %  wiszące 

%  akcesoria

szeroki wybór typów i kolorów

s p rz e d a ż :
od 1 4 .0 0  do 1 7 .0 0

Instalujem y
dom ofony

ZAMIENIĘ
MIESZKANIE

spółdzielcze 
dwa pokoje 51 m2 

w Żarach 
na podobne 
mieszkanie 

we Wronkach  
Tel. (0-67) 540-534

uni-terra
Ośrodek Języków Obcych 

w Poznaniu

zaprasza na
zim ow e  
ferie  ’96

w Świeradowie Zdroju
(29 stycznia - 10 lutego)

SANUS Zakład  
Handlowo- 
Usługowy 

Pa weł Kmieciak W ronki, ul. Ś w ierk ow a  10 
oferuje:

wywóz nieczystości stałych 
■ję sprzedaż pojemników na śmieci 

- kubły i wózki

Zgłoszenia przyjmuje 
automatyczna sekretarka 540-669

ZESPÓŁ MUZYCZNY

V A N A X
zaprasza swoich miłośników

na BAL SYLWESTROWY 

d o  Hotelu A -2 w  Sękowie.

/

*  ' k  nauka języka obcego *
dla początkujących #

*  i zaawansowanych *
*  —  osobny obóz dla

^
maturzystów

*  ★  wypoczynek *
i turystyka

*  ★  nauka jazdy
*  na nartach *
*  *
* cena: 570,- zł *
i Bliższych informacji
* udziela i zapisy *
* przyjmuje Redakcja *
*  W ron ieck ich  S p ra w  *
* (w czasie dyżurów)

* Tel. 540-617 *
t 540-031 (codzienie w g. wieczornych) ^


